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Rocznik XVIII
Przedpłata kwartalna 

wynosi w Poznaniu marek 4, na wnj- 
itkich pocztach o-aarztwa niemieckie<o i 
w Auatryi marek 6 (zob. Zeitungs Preia- 
liate p. 1889 Seite 281. q. Nr. 48.) w innych 
krajach: cena poznańzka z doliczeniem

przeżytki.
Cena ogłoszeń

wynoai 15 fenygów od drobnego ziedmic- 
lautowego Wiera aa. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na Język polaki

9 bezpłatnie.

Czwartek, 1T stycznia 1889
AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:

j ’ BniPrsndlar, w Wtizaawie ulic». &enatur«k& ta. — R. Monę w Berlinie, Prankrerde n. M.. Hamburgu, Lipsku. Monachium, Norymberdze, Pradze, Straaaburgu 3tuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, luryohu. —■aaaenitain 4 V ogier: 

_rn_r^————w Bazylei, Dreani„ Gdańaica Hali n. 8.. Hanowerze. Genewie Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lnheee. Norymberdze. — HarazLaffltc a Comp. w Paryłu place de la Bourze 8,

Pozufiń, 16 stycznia.

W sprawie wyborów uzupełniających w de­
partamencie Sekwany.

.Wzburzenie umysłów w Paryżu wobec 
zbliżających się uzupełniających wyborów 
coraz to jest większem, a jeżeli przez 
pozostających jeszcze dni dziesięć walka 
wyborcza rosnąć jeszcze będzie stopniowo, 
natenczas można się spodziewać arcy- 
drastycznych zajść ulicznych na dniu 27 
b. m., zwłaszcza gdyby mimo wszelkich 
wysiłków stronnictwa republikańskiego 
Boulanger miał i tą rażą zwycięzko wyjść 
ze zapasów.

Co się tyczy stronnictwa republikań 
skiegp, to . kandydat wspólny wszelkich 
jego frakcyi, p. Jacques posunął się może 
zbyt daleko w środkach zużytych do zwal­
czania przeciwnika — niepotrzebnie w ka­
żdym razie wciągnął sprawy polityki ze­
wnętrznej do czysto wewnętrzuycli spraw 
krajowych, publikując znany swój lakoni­
czny manifest wyborczy: „Pas de dictature, 
pas de Sedan. Jacques.“ Z jednej strony 
dość śmiałem jest ono połączenie imion 
Boulangera i Sedanu — ponieważ pierwszy 
nie sprowadził tyle głośnćj katastrofy - 
a chyba tylko mogłoby tu chodzić o przy­
puszczenie, że.jako przyszły dyktator nową 
podobną katastrofę sprowadzi; z drugiej 
strony zaś otwierają tego rodzaju prokla- 
macye szerokie pole do bezustannych wza­
jemnych oskarżeń i rekryminacyi. Teraz 
n. p. mógłby Boulanger odpowiedzieć opor- 
tunistom odezwą potępiającą Toukin lub 
kapitulacyą Paryża — monarchistom mo­
głaby się oberwać reminiscencya bitwy 
pod Rosshachem, Bonapartyści mogliby 
usłyszeć piosnkę o Waterloo i t. d. i t. d. 
Słowem, wszystkie stronnictwa nawzajem 
mogłyby sobie zacząć wyrzucać klęski i 
nieszczęścia poniesione w różnych czasach 
i okresach przez Krancyą.

Zresztą w ogóle niesłychane oburzenie 
i nienawiść panuje w połączonym chwi­
lowo obozie radykalno-oportunistycznym 
przeciw Boulangerowi i jego stronnikom. 
Nawet i p. Spuller, dawniejszy minister 
oświaty, znany z umiarkowanych przeko­
nań i ze spokojnego swego wystąpienia, 
tym razem dał się unieść gniewowi i wydru­
kował w „République française“ artykuł 
przeciw wyborczym agitacyom bulanży 
stów, zakończony następną gwałtowną 
wycieczką przeciw monarchicznewu stron­
nictwu :

„Jest to prawdziwą hańbą dla mo­
narchistów, że i starego i nowego auto­
ramentu rojaliści i sam ich król nawet, 
bez oporu i z wesołym umysłem, bez 
wszelkiego protestu chcą wydać Francją 
na lup Boulangera — jest to sromotą, 
którój im nigdy naród nie przebaczy. 
Hańba ta spadnie w dwójnasób na nich 
i na ich dzieci.“

Nigdy jeszcze p. Spuller w przybli­
żeniu nawet nie odzywał się dotąd z po­
dobną gwałtownością a nawet i stronni­
czością — nie podobno bowiem pociągać 
stronnictwa monarcbicznego do odpowie­
dzialności za całą agitacyą bulanżysty- 
czną — zwłaszcza, że znaczna bardzo 
część stronnictwa tego wyparła się wręcz 
wszelkich stosunków z Boulangerem i jego 
dążeniami. Artykuł dawniejszego mini­
stra oświaty jest jednak wymownym sym- 
ptomatem niesłychanego rozgorączkowania, 
jakie zapanowało w umysłach mieszkań­
ców francuzkićj stolicy wobec zbliżają­
cego się coraz to więcej groźnego dnia 
27 stycznia.

Co się tyczy stronnictwa rojalisty- 
cznego to panuje w obozie jego dotych­
czas zupełna niezgoda i niepewność co do 
tenoru proklamacyi wyborczej, mającej 
wytłomaczyć mieszkańcom miasta Paryża, 
dla czego stronnictwo to nie stawia tym 
razem wcale własnego kandydata. Jedni 
żądają, aby proklamacja po prostu pole­
cała tylko wyborcom rojalistycznym zu­
pełne powstrzymanie się od głosowania — 
drudzjr zaś domagają się, aby centralny 
komitet monarcbiczny stanowczo w ode­
zwie potępił agitacyą bulanżystyczną — 
nie mogącą konserwatywnych zadowolnić 
więcej jak i sam republikanizm — a na­
stępnie formalnie wzbronił stronnictwu mo- 
narchicznemu oddawania głosów na burzli­
wego eksjenerała.

Starzy orleaniści, jako to pp. Duval, 
Cochin, Vacherot są za proklamacyą umo­
tywowaną — potępiającą zasadniczo dąże­
nia bulanżystyczne. Nowo-Orleaniści (tj. 
trzymający się demokratycznych zasad, 
wyjawionych w ostatnim manifeście hra­
biego Paryża) a miauowicie pp. Gamard, 
Berry, Froment chcą po prostu tylko na­
stępnej odezwy: „Rojalistyczny komitet

T e 1 e g-1 a m. 37-.
Paryi, 15 stycznia. W parlamencie 

zapjtywał deputowany Baudry d’Asson 
rząd o zaburzenia na zgromadzeniach 
wyborczych. Prezydent ministrów, pan 
Floqnet, odpowiedział na to, że gdyby 
monarchia czasu swego nie była kładła 
tamy zgromadzeniom wyborczym, kraj 
byłby obecnie w stanie lepiój przestrze­
gać ładu i porządku na tego rodzaju 
zgromadzeniach. Zresztą rząd może za­
pobiegać tego rodzaju nieporządkom jedy­
nie tylko we wypadkach ściśle przez 
prawo przepisanych.

W ten sposób załatwioną została in- 
terpelacya p. Baudry.

Następnie obradowała Izba w dal­
szym ciągu nad ustawą poborową, za­
twierdzając dalszych jój kilka artykułów. 
Najbliższe posiedzenie ma się odbyć w 
czwartek. — Komisya podatków docho­
dowych ryczałtowo odrzuciła projekt po­
dany przez ministra finansów.

Paryż 15 stycznia. — Rząd francu- 
zki przesłał gubernatorowi Oboku przepisy 
zachowania się, upoważniające go do tego, 
aby nie dozwolił wylądować żadnemu uzbro­
jonemu oddziałowi na tamtejszem teryto- 
ryum. — W Marsylii zapadł się dom za­
mieszkany przez Włochów. Siedem osób 
utraciło życie, dziewięć poniosło ciężkie 
rany.

Wiedeń 15 stycznia. — Prasa tutej­
sza jednogłośnie podnosi pokojowy chara­
kter pruskiej mowy od tronu. „Fremden­
blatt“ oświadcza, że cesarz Wilhelm jest 
księciem pokoju, tak jak jego wiekopomni 
poprzednicy — tak jak i oni głównie to 
postawił sobie za zadanie, aby skonso­
lidować i podnieść ekonomicznie niemie­
ckie państwo. Mowa tronowa dowodzi 
tego w sposób niewątpliwy, a zaufanie 
w pokojowe dążności cesarza Wilhelma 
z czasem ogarnie wszystkie narody. — 
„Presse“ twierdzi, że mowa od tronu 
wszędzie wywoła jak najprzyjemniejsze 
wrażenie tonem swym spokojnym i ufuym 
w utrzymanie pokoju — będącym ponie­
kąd wypływem błogich skutków trójprzy- 
mierza mocarstw środkowój Europy — 
udaremniającego różne intrygi, uprasz­
czającego całą politykę, tworzącego pod­
stawę dla bezpieczeństwa w międzynaro­
dowych stosunkach, handlu i przemyśle.

„Neue freie Presse“ zauważa, że owo 
wskazanie na stosunki zagraniczne Nie­
miec wybornie się uadaje do ustalenia 
widoków międzynarodowego pokoju, że 
mowa od tronu — jest niejako oświetlo­
na nimbuszem niemieckiój pokojowej owój 
polityki. — „"Wiener Extrablatt“ stwier­
dza fakt, że mowa cesarza Wilhelma za­
wiera najwybitniejsze orędzie wystosowane 
do całej Europy. Polityka tworząca pod­
stawę ligii pokojowej okazała się prakty­
czną ku dobru ludów europejskich. „Deu­
tsche Zeitung“ kładzie przycisk na to, że 
wyrażone przez cesarza zaufanie w utrzy­
manie pokoju napełnia Europę niepokojo­
ną od lat wielu nadzieją, rozpraszającą 
troski — okazując, że musiała zmiana na 
lepsze nastąpić w położeniu międzynarodo- 
wem przed kilku miesiącami jeszcze wielce 
niepewnem.

Londyn, 15 stycznia. Dzienniki 
ranne omawiają wczorajszą mowę od tro­
nu cesarza Wilhelma, wyrażając wielkie 
zadowolenie z pokojowego jćj charakteru.

Według obiegających wieści parlament

centralny uchwalił powstrzymanie się od 
głosowania.“

W przyszły poniedziałek ma odbyć się 
walne zgromadzenie mężów zaufauia stron­
nictwa rojalistyczuego, które stauowczą 
uchwałę poweźmie co do redakcyi mani­
festu.

Co prawda to kwestya redakcyi mani­
festu jest z praktycznego stanowiska dość 
małoznaczącą i obojętną — bo mimo wszy­
stkiego największa część monarchistów 
głosować będzie koniec końcem za Bou­
langerem z niechęci dla istniejących sto­
sunków, dla obecnego porządku rzeczy.

Ale nie tylko w obozie monarcbicznym 
panuje niepewność a poczęści i chęć rze- 
wista powstrzymania się od akcyi wybor- 
czćj. Toż samo zachodzi do pewnego 
stopnia i u umiarkowanych republikaui- 
nów, jak się wykazuje z artykułów opor- 
tunistycznéj prasy. Wprawdzie występują 
„Temps“ i „Republ. française“ z artykułami 
senatorów Simona i Lemoine’a polęcają- 
cemi gorąco głosowanie za p. Jacques; 
„Débats“ i „Liberté“ zwą go jednak za­
maskowanym a zaciętym zwolennikiem ko­
muny i odradzają oportuuistom oddawauia 
głosów na śmiertelnego swego wroga.

angielski stósownie do tymczasowych roz­
porządzeń zejść się ma na dniu 21 lutego.

Zamek Loo, 15 stycznia. Król mógł 
już dziś ua czas pewien opuścić łoże i 
załatwić kilka spraw.

Lucerna, 15 stycznia. Dawniejszy 
prezydent związków i radzca związkowy 
p. Knuesel umarł w dniu dzisiejszym.

Rzym, 14 stycznia. Włoscy i szwaj­
carscy delegowani obradowali dziś w dal­
szym ciągu uad projektem nowego trak­
tatu handlowego szwajcarsko-włoskiego. 
Przy obradach tych brali udział: prezy­
dent ministrów p. Crispi, minister finan­
sów p. Grimaldi, minister handlu p. Mi- 
celli i poseł szwajcarski.

Rzym 15 stycznia. — Ajencya Ste- 
faniego donosi ze Suakimu, że misya ro­
syjska pod dowództwem Atczynowa w dal­
szą podróż się dziś udała do Oboku; na 
wszystkich stacyach witali misyą konsulo- 
wic francuzcy w sposób Ufzędowy.

Ryga 15 stycznia. — Przeprawa przy 
Donnesnfts zaparta jest lodami — wsku­
tek tego ustała w tera miejscu okrętowa 
żegluga.

Petersburg 15 stycznia. — W za­
powiedzianej już zmianie 20 europejsko- 
rosyjskich batalionów strzeleckich ua puł­
ki po dwa bataljony nie chodzi wcale o 
nową jakąś reformę, ale o reformę powoli 
w ciągu trzech lat ostatnich przeprowa­
dzaną. Odnośny ukaz carski ma za głó­
wny cel wstawienie etatu poraienionych 
pułków do budżetu państwowego.

Nowy Jork 14 stycznia. — Admi­
rał Kimberly, komendant eskadry amery- 
kańskićj na wodach oceanu południowego 
otrzymał rozkaz udania się do Samcdy 
na korwecie „Trenton“ która dotychczas 
strzegła interesów Ameryki w Panamie. 
Kilka innych statków udaje się do Pa­
namy, gdzie panuje obawa blizkich zabu­
rzeń.

Z U e r 1 i na.

Berlin 16 stycznia.
Na wczorajsze pierwsze posiedzenie 

Koła sejmowego polskiego przybyło 19tu 
członków, w tern 6ciu członków Izby Pa­
nów. — Hr. Marceli Żółtowski zagaiwszy 
posiedzenie, odczytał list pana Ludwika 
Śląskiego donoszący iż tenże po odstą­
pieniu swój wsi synowi, przestaje być 
członkiem Izby Panów, a zatem i Koła 
polskiego. — Po uczczeniu zmarłych człon­
ków, przystąpiono do wyboru biura kar­
tkami. W pierwszem skrutynium wybra­
ny prezesem poseł ks. dr. Jażdżewski 
oświadczył, iż tój godności przyjąć nie 
może z powodu obowiązków swych para­
fialnych, które go raz po raz z Bt-rlina 
odwołują. Wybrano więc następnie pre­
zesem posła Magdzińskiego, który wybór 
przyjął; wiceprezesem pizez aklamacyą 
pana Marcelego Żółtowskiego; sekreta- 
rzami Koła wybrani posł. Sczaniecki i 
Brodnicki, kwestorem Różański.

Do komisyi pariameotamój wybrano: 
prezesa Magdzińskiego i pp. ks. Jażdże­
wskiego i Czarlińskiego: na zastępców: 
pp. Mottego i Stablewskiego. Do komisyi 
sejmowych wstępują z Koła następujący:
1., do budżetowój: p. Magdziński,
2., do petycyjnój: p. Czarlióski,
3., do spraw szkóln.: ks. kan. Neubauer,
4., do rugów wyborczych: p. Różański.

Jutro posiedzenie Koła.

Projekt do prawa
o ogólnej administracyi krajowój i kom- 
petencyi władz administracyjnych i admi­
nistracyjno-sądowych w Wielkićm Księ­

stwie Poznańskióm.

My Wilhelm z Bożój łaski król pru­
ski itd. rozporządzamy za zgodą obu- 
dwóch Izb sejmu, dla W. Ks. Poznań­
skiego, co następuje:

Artykuł I.
Ustawa o ogólnój administracyi kra- 

jowój z dnia 30 lipca 1883 (Zbiór praw 
str. 195) i tytuł IV do XXV włącznie 
ustawy o kompetencji władz administra­
cyjnych i administracyjno-sądowych z dnia 
1 sierpnia 1883 (Zbiór praw str. 237) 
nabierają mocy obowięzującój dla W. 
Księstwa Poznańskiego z wynikającemi 
z artykułów II, III i IV określeniami. 

Artykuł II.
W przypadkach paragrafów 10, 11, 

12, 28 i 29 ustawy z dnia 30 lipca 1883 
wstępuje w miejsce wydziału prowineyo- 
nalnego prowincyonalno-stanowa komisya 
administracyjna.

Człoukiem rady prowincyonalnój i wy­
działu obwodowego może być wybrany 
każdy saiuodzieluy poddany cesarstwa 
niemieckiego, który skończył rok trzy­
dziesty, posiada obywatelskie prawa ho­
norowe i uajmniój od roku do prowiucyi 
jako właściciel gruntu lub jako mieszka­
niec należy.

Jako samodzielny uchodzi ten, komu 
prawa rozporządzania i administrowania 
swym majątkiem wyrokiem sądowym nie 
odjęto.

Artykuł III.
Wybrani członkowie rady prowineyo- 

naluój i wydziału obwodowego muszą byó 
zatwierdzeni.

Prawo zatwierdzenia przysługuje: 
ministrowi spraw wewnętrznych co

do wybranych człouków rady pro- 
wincyoualnój i ich zastępców;

naczelnemu prezesowi co do wy­
branych człouków wydziału obwo­
dowego i ich zastępców.

W razie odmowyl zatwierdzenia
przystępuje prowiucyonalno-stanowa ko­
misya administracyjna do nowego wy­
boru. Gdy i ten wybór zatwierdzony 
nie zostanie, natenczas zamianuje władza, 
którój prawo zatwierdzenia przysługuje, 
członka, względnie zastępcę.

To samo dzieje się, gdyby prowineyo- 
ualoa komisya administracyjna wyboru 
dokonać nie chciała.

Wybrani członkowie i zastępcy muszą 
posiadać wszelakie warunki, jakie prawo 
dla wybranych przepisuje.

Artykuł IV.
W miejsce §§ 36 i 37 ustawy z dnia 

30 lipca 1883 wstępują następujące prze-

§ 1-
Na czele administracyi powiatu stoi 

landrat
Wydział powiatowy składa się zland- 

rata jako przewodniczącego, i sześciu 
członków, mianowanych przez naczelnego 
prezesa z liczby mieszkańców powiatu.

Mianowanie następuje na podstawie 
propozycyi sejmiku powiatowego, do któ­
rego wchodzą z liczby mieszkańców po­
wiatu osoby, które są uprawnione do za­
siadania w wydziale powiatowym.

Jeżeli sejmik powiatowy nie folguje 
zawezwaniu naczelnego prezesa co do 
uzupełnienia tych propozycyi, natenczas 
decyduje rada prowiucyoualna ua wnio­
sek naczelnego prezesa, czy i które osoby 
dodatkowo mają być umieszczone w liście 
propozycyjnój.

Osoby, których w liście propozycyjnój 
nie umieszczono, może naczelny prezes 
zamianować członkami wydziału powiato­
wego jedynie za przyzwoleniem rady pro­
wincyonalnój. Jeżeli rada prowincyonal- 
ua przyzwolenia swego odmówi, naten­
czas może to przyzwolenie na wniosek 
naczelnego prezesa uzupełuić minister 
spraw wewnętrznych.

Duchowni, słudzy kościoła i nauczy­
ciele elementarni nie mogą być człoukami 
wydziału powiatowego; urzędnicy sądowi, 
do których atoli nie zalicza się techni­
cznych członków sądów handlowych, pro­
cederowych i sądów podobnych, tylko za 
zezwoleniem przełożonego ministra.

§ 2.
Członkami wydziału powiatowego mo­

gą byó mianowani tylko tacy mieszkańcy 
powiatu, którzy

a) są samodzielnymi (art. II ust. 3) 
poddanymi cesarstwa niemieckiego 
i skończyli rok 21,

b) posiadają obywatelskie prawa ho­
norowe.

Prawo członka upada, skoro jeden z 
powyższych warunków członek stracił. 
Prawo to upada podczas trwania kon­
kursu, dalój podczas trwania śledztwa 
sądowego, skoro to wdrożono z powodu 
zbrodni lub z powodu takich przestępstw, 
które za sobą pociągnąć muszą lub mogą 
utratę obywatelskich praw honorowych, 
lub skoro zadekretowano sądowy areszt.

§ 3.
Człouków wydziału powiatowego mia­

nuje się na lat sześć, z tym dodatkiem, 
że po upływie tego peryodu pozostaje 
członek członkiem wydziału aż do miano­
wania następcy. Co dwa lata występuje 
trzecia część członków. Występujących po 
raz pierwszy oznacza los. Występujący 
mogą byó ponownie mianowani. Każda 
nominacya traci swe znaczenie z ustaniem 
warunków przepisanych w § 2. Wydział 
powiatowy decyduje, czy taki przypadek 
zaszedł. Przeciwko uchwale wydziału po­
wiatowego można w ciągu dwóch tygodni 
wnieść skargę do wydziału obwodowego.

Skargę może także wnieść przewodni­
czący wydziału powiatowego. Skarga nie 
odracza sprawy ; atoli aż do prawomocnój 
decyzyi nie może nastąpić nominacya 
członka w jego miejsce. Przy sporze może 
wydział wyznaczyć osobnego reprezentanta 
swego.

Członków wydziału zaprzysięga prze­
wodniczący.

Członkowie wydziału mogą byó w dro­
dze postępowania dyscyplinarnego pozba­
wieni swych posad na mocy przepisów 
§ 39 ustawy o ogólnój administracyi kra-

W razie przeszkód, przechodzi prze­
wodnictwo w wydziale powiatowym z land- 
rata na jego zastępcę. Jeżeli nim jest 
sekretarz powiatowy, natenczas nie obej­
muje on przewodnictwa, lecz wybrany 
przez wydział powiatowy członek.

§ 5-
Koszta, jakie administracya wydziału 

powiatowego sprawia, ponosi, jeżeli wła­
sne dochody wydziału na to nie wystar­
czą, powiat.

Członkowie wydziału powiatowego o- 
trzymują, odpowiednio do wyłożonój przez 
przez nich gotówki, remuneracyą. O jój 
wysokości decyduje wydział obwodowy.

§ 6.
Wydział powiatowy ma prawo żądać 

pomocy komisarzy obwodowych oraz na­
czelników gmin i dominiów do lokalnego 
załatwienia spraw do jego kompetencyi 
należących.

§ 7.
W obwodach miejskich wstępuje ma­

gistrat w miejsce wydziału miejskiego.
Artykuł V.

Zresztą stosują się co do kompetencyi 
władz administracyjnych i administracyj­
no-sądowych następujące przepisy:

A. Sprawy prowincyonalne.
1) Uregulowanie spraw, wynikłych ze 

zmiany granicy prowincyonalnój, zarządza, 
bez naruszenia praw osób trzecich, mini­
ster spraw wewnętrznych. Spory ztąd 
wynikłe rozstrzyga najwyższy trybunał 
administracyjny.

2) Jeżeli prowincyonalno-stanowy zwią­
zek zaniecha lub nie chce wciągnąć do 
etatu lub wyjątkowo przyznać prawnych, 
przez władzę w granicach jój kompeten­
cyi unormowanych dostaw, natenczas za­
rządza naczelny prezes, przy podaniu po­
wodów, wciągnięcie w etat, względnie 
unormowanie nadzwyczajnego wydatku.

Przeciwko rozporządzeniu naczelnego 
prezesa przysługuje związkowi prowin- 
cyonaluemu prawo skargi do n aj wyż« 
szego trybunału administracyjnego. W 
obronie praw prowincyonalno-stanowego 
związku występuje tu prowincyonaluo- 
stanowa komisya administracyjna, chyba, 
że sejm prowincyonaluy wyznaczył oso­
bnego reprezentanta.

B. Sprawy powiatowe.
1) W razie zmiany granicy powiatu 

i utworzenia nowych powiatów, oraz wy­
stąpienia większych miast ze związku po­
wiatowego, uchwala wydział obwodowy 
o podziale majątku pomiędzy partycypu­
jące powiaty, chyba, że powiaty odniosły 
się ze skargą przeciwko sobie do wydzia­
łu obwodowego.

2) Co do rozdziału podatków powia­
towych nabierają mocy obcwięzującój §§ 
10 do 18 włącznie ordynacyi powiatowój 
dla Prus Wschoduich i Zachodnich, Brau- • 
denburgii, Pomorza, Slązka i Saksonii z

179) także w W. Ks. Poznańskióm z tym 
dodatkiem, że wyznaczone w § 12 termi- 
na, przedkładają się
z 30 czerwca 1874 na 31 października 1891 
z 31 grudnia 1875 na 31 marca 1893 i 
z 1 stycznia 1876 na 1 kwietnia 1893.

3) Przy zażaleniach i protestach w 
sprawie repartycyi lub pociągnięcia do po­
datków powiatowych -rozstrzyga wydział 
powiatowy.

Zażalenia lub protesty takie należy 
wnieść do wydziału powiatowego w prze­
ciągu dwóch miesięcy po ogłoszeniu kwot 
podatkowych. Protesty przeciwko wyso­
kości dodatków powiatowych do bezpo- 
średnichwftodatków państwowych, skiero­
wane przeciwko zasadniczej normie po­
datków ostatnich, są niedozwolone.

Przeciwko uchwale wydziału powiato­
wego można wnieść skargę do wydziału 
obwodowego w przeciągu dwóch tygodni. 
Tutaj stosuje się kompeteneya sądowych 
władz administracyjnych także o tyle, o



ile dotychczas § 79 tyt. 14 część II powsze­
chnego prawa krajowego, względnie §§ 9p 
10 ustawy o rozszerzeniu drogi prawnej 
z dnia 24 maja 1861 (Zb. pr. str. 241) 
lub inne istniejące przepisy zwyczajną 
drogę prawną jako możliwą przepisują.

Zażalenia i protesty, oraz skargi nie 
mają skutku dylatorycznego.

Przeciwko decyzyi wydziału obwodo­
wego dozwolona jest tylko rewizya.

4) Uehwaly sejmiku powiatowego, 
dotyczące spraw następujbcych :

a) większego lub mniejszego opodatko­
wania tćj lub owéj części powiatu;

b) obciążania mieszkańców powiato­
wych ponad 50 procent calkowitój 
sumy bezpośrednich podatków pań­
stwowych ;

c) sprzedania gruntów i praw do nie­
ruchomości powiatowych ;

d) pożyczek, przez które powiat mógł­
by być długim obciążony, lub 
istniejący dług mógłby być powię­
kszony, oraz przejęcia gwarancji 
na powiat;

e) nowego obciążenia mieszkańców po­
wiatu bez prawnego zobowiązauia, 
o ile przyszłe dostawy trwać mają 
przeszło pięć lat następnych,

wymagają w przypadkach pod a zatwier­
dzenia ministra spraw wewnętrznych, w 
przypadkach pod b zatwierdzenia mini­
strów spraw wewnętrznych i skarbu, w 
reszcie przypadków zatwierdzeuia wydzia­
łu obwodowego.

Bez przepisanego zatwierdzenia nie 
mają odnośne uchwały żadnego zna­
czenia.

5) Wydział obwodowy uchwala, w 
miejsce władzy nadzorczój, o unormowa­
niu i wyrównaniu defektów urzędników 
powiatowych według rozporządzenia z 
dnia 24 czerwca 1884 (Zb. pr. str. 52). 
Uchwała, z zastrzeżeniem zwyczajnój drogi 
prawnój, jest definitywną.

6) Jeżeli jaki powiat zaniecha lub 
nie chce wciągnąć do etatu lub wyjątko­
wo przyznać prawnych przez władzę w 
granicach jćj kompetencyi unormowanych 
dostaw, natenczas zarządza prezes rejen- 
cyi, przy podaniu powodów, wciągnięcie w 
etat, względnie unormowanie nadzwyczaj­
nego wydatku.

Przeciwko rozporządzeniu prezesa re- 
jencyi przysługuje powiatowi prawo zaża­
lenia do najwyższego trybunału admini­
stracyjnego. Do obrony praw powiatu może 
sejmik powiatowy wyznaczyć osobnego re­
prezentanta.

Artykuł VI.
Ustawa ta wchodzi w życie z dniem 

1 kwietnia 1890.
Do spraw, które przed wejściem usta­

wy téj w życie od nićj ' już są zależne, 
stósują się pod względem kompetencyi 
postępowania i dozwoleuia środków pra­
wnych , przepisy dawniejszych ustaw, 
atoli ze zmianami w § 7 ustęp 3 i w 
§ 18 ustawy o ogólnéj administracyi kra- 
jowći z dnia 30 lipca 1883.

Przepis § 13 ustawy o uzupełnieniu 
lub zmianie kilku przepisów o poborze 
bezpośrednich podatków komunalnych, na­
łożonych na dochód z dnia 27 lipca 1885 
(Zb. praw. str. 327) zastrzymuje i w W. 
Ks. Poznańskim moc swoją.

Artykuł VII.
Minister spraw wewnętrznych ma po­

lecenie wykonać to prawo i wydać po-

trzebne do tego rozporządzenia i in- 
strukcye.

Pod pieczęcią itd.

Uwierzytelniono
Minister spraw wewnętrznych

Heerfurth.
Po ogłoszeniu w dniu 26 i 27 maja 

1888 (Zb. Pr. Str. 139 i 191) nowej ordy­
nacji powiatowej dla prowincyi szlezwicko- 
holsztyńskićj, jako też ustawy, dotyczącej 
zaprowadzenia w téj prowincyi ordynacyi 
prowincyonalnéj z dn. 29 czerwca 1875, 
pozostaje tylko jeszcze W. Ks. Poznań­
skie, w którem zaprowadzenie nowych 
ustaw administracyjnych dotąd nie nastą­
piło, ale prawnie jest zagwarantowane.

Niejednokrotnie już podejmowano pró­
bę rozciągnięcia ow-ych ustaw na W. Ks. 
Poznańskie. Ordyuacya powiatowa z dn. 
13 grudnia 1872 wydaną została, jak to 
widać z napisu i wstępu, także dla Księ­
stwa Poznańskiego, zawierała jednak w § 
182 przepis, że ordynacya powiatowa nie 
ma być tymczasowo zastosowana w W. 
Ks. Poznańskiem, że atoli w całości lub 
w poszczególnych częściach może uzyskać 
mocą rozporządzenia królewskiego moc 
obowiązującą w całćj prowincyi, lub w po­
szczególnych jćj powiatach.

Już 19 grudnia r. 1873 przedłożył- w 
Izbie deputowanych poseł Friedenthal wraz 
z towarzyszami projekt ordynacyi powia­
towej dla W. Ks. Pozn., który tem się 
różnił od wydanéj 13 grudnia 1872 ordy- 
nacyi powiatowéj, że celem administracyi 
policyi lokalnej na wsi zatrzymywał insty- 
tucyą komisarzy obwodowych, dalej że 
przy wyborach deputowanych do sejmików 
powiatowych w kuryi większych właści­
cieli wiejskich, celem zabezpieczenia naro­
dowościowych mniejszości, proponował u- 
tworzenie oddziałów wyborczych, a co do 
wydziału powiatowego dla połowy liczby 
członków żądał nominacyi królewskiój. 
Projekt ten atoli poddano tylko w plenum 
pod pierwsze obrady, a następnie nie 
przedostał on się po za obrady komisyi 
i referat.

Przedłożony następnie w r. 1880 ze 
strony rządu Izbie deputowanych projekt 
ordynacyi powiatowej dla Ks. Poznań­
skiego zaproponował co do wszystkich człon­
ków wydziału powiatowego nominacyą 
przez naczelnego prezesa i zawierał zre­
sztą proponowane we wspomnianym pro­
jekcie, jako też kilka innych ograniczeń, 
dotyczących atrybucyi wydziału powiato­
wego i sejmiku powiatowego.

Projekt ten przeszedł przez pierwsze 
obrady Izby deputowanych i odesłany zo­
stał do komisyi, która jednak nad nim nie 
obradowała.

Ustawa z dnia 19 marca 1881 doty­
cząca zmian ordynacyi powiatowej z dn. 
13 grudnia 1872 (Zb. pr. str. 155) usu­
nęła w téj ostatniej zawartą w tytule i 
wstępie wskazówkę dotyczącą Księztwa, 
jako też wspomniany powyżej, odnoszący 
się do Księztwa § 182, z którego co do 
przyznanego w nim ograniczonego pozwo­
lenia uregulowanie ordynacyi powiatowéj 
na mocy królewskiego rozporządzenia, aż 
do owego czasu nie skorzystano.

Wedle § 155 ustawy o powszechnej 
administracyi krajowej z dnia 30 lipca 
1883 ma ta ustawa, jako też wedle § 163 
ustawy o kompetencyi z dnia 1 sierpnia 
1883 i ta ostatnia uzyskać w W. Ks. 
Pozn. moc obowiązującą dopiero wtedy, 
gdy w téj dzielnicy na mocy osobnych 
ustaw zaprowadzoną zostanie nowa ordy­
nacya powiatowa i nowa ordynacya pro-

wincyonalna. Wszelkie próby zrobienia 
kroku naprzód w tym kierunku dotąd, jak 
to z powyższego przedstawienia rzeczy 
widać, się nie powiodły i prawdopodobnie 
i na przyszłość nie mają wielkich widoków. 
Osobne, z narodowych przeciwieństw wy­
nikające stosunki W. Ks. Pozn. nie po­
zwalają zaprowadzić w tej dzielnicy kon- 
stytucyi powiatowej, odpowiadającej ordy­
nacyi z dnia 13 Grud. 1872. Wątpli­
wości, które przemawiają przeciwko temu, 
wynikają mianowicie z przepisów dotyczą­
cych tworzenia reprezentacyj powiatowych. 
Przy dzisiejszym składzie sejmików powia­
towych rozporządzają uprawnieni do wi- 
rylnych głosów wielcy właściciele ziemscy 
ogromną większością głosów. Z ogólnej 
liczby członków sejmików powiatowych 
w sumie 1428 przypada tam 1125 (78,8%) 
na wielką własność ziemską, podczas kiedy 
153 (10,7%) należy do stanu miast, a 
150 (10,5%) do stanu gmin wiejskich. 
Zaprowadzeuie systemu nowszych ordyna­
cyi powiatowych przeznaczyłoby przy 
ogólnej liczbie deputatów w sumie 1102, 
miastom posiadającym przeważnie chara­
kter wsi, zamiast 153, 259 (23,5%) de­
putowanych. Liczba deputowanych wiel­
kiej własności ziemskićj spadłaby z 1125 
na 412 (37,4%) a liczba deputowanych 
gmin wiejskich wzrosłaby' ze 150 do 431 
(39,1%).

Pomiędzy 1125 deputowanymi wielkićj 
własności gruntowćj jest obecnie 628 
Niemców; z pomiędzy 412 deputowanych 
z kuryi wielkićj własności gruntowćj 
przypadtoby natomiast w przyszłości pra­
wdopodobnie 282 na Niemców. Choćby 
więc nawet powstał ztąd mały procentowy 
przybytek niemieckiego żywiołu z 55,8% 
na 68,5, to jednak zmniejszenie absolutnej 
cyfry niemieckich reprezentantów wielkićj 
własności o całe 346 członków wydaje się 
tem niebezpieczniejszem, że w reprezen- 
tacyi gmin wiejskich stosunek zmieniłby 
się na korzyść polskiego żywiołu. Po­
między doputowanymi gmin wiejskich, z któ­
rych obecnie 86 (57,3%) należy do naro­
dowości niemieckić, a 64 (42,7%) do pol- 
skićj, znalazłoby się bowiem.na przyszłość 
prawdopodobnie 197 (45,7%) Niemców, 
a 234 (54,3%) Polaków. Tak więc pol­
ski żywioł wkuryi gmin wiejskich otrzymałby 
absolutnie i reletywnie stosunkowo bardzo 
znaczny przyrost, któryby pod względem 
narodowym tem większe zyskał znaczenie, 
że ogólna reprezentacya wielkiej własności 
z 78,8% spadłaby na 37,4%.

(Dokończenie nastąpi).

Walne zebranie
Towarzystwa Przyjaciół Nauk.

(Dokończenie.)
8. p. K. Jarocliowski należał do najda­

wniejszych, ' pomiędzy dziś żyjąeymi, członków 
Towarzystwa i wydziału historyczn -go, które­
go posiedzenia uświetniał przez wiele lat od­
czytami, wykładami i zawsze ożywionym u- 
działem w dyskusyach. Prawie wszystkie, 
a tak liczne, pracowite, głęboko pomyślane, 
a po mistrzowsku wykonane prace jego mono­
graficzne, zanim się ukazały w czasopismach, 
już na posiedzeniach wydziału bywały przed­
miotem prawdziwych biesiad naukowych, na 
które zawsze ściągały licznych słuchaczy. Pe­
wnym był każdy, że usłyszy na zebraniu wy­
działu nie tylko rzecz ciekawą, pouczającą, 
posuwającą naukę o krok naprzód, ale i rzecz 
uświetnioną stylem i kunsztem pisarskim. 
W wykładach ustnych zaś w prawdziwy po­
dziw wprawiał mówca swych słuchaczy pa-

mięcią niezawodną aż do najdrobniejszych dat 
i szczegółów, a niemnićj rozległością wiedzy 
na najrozmaitszych polach dziejowćj dziedziny 
naukowój. Wielkie zasoby nagromadzonych 
materyałów, oczytanie wszechstronne w hieżą- 
cej literaturze, a chętność obowiązkowa, uspo­
sabiały niezmordowanego pracownika do zapeł­
niania czasu posiedzeń najulnbieńszym dla słu­
chaczów pokarmem duchowym. A skoro po 
śmierci ś. p. Władysława Bentkowskiego, jako 
w najgodniejsze i najodpowiedniejsze ręce, 
członkowie wydziału oddali ś. p. Jarocho- 
wskiemn jego kierownictwo, zdwajał usiłowa­
nia, żeby dawać dobry przykład do pracy i do 
takowej pracy w wydziale zachęcać choćby 
najskromniejsze Biły.

Nie mnićj korzystnie zapowiadał się udział 
jego w zarządzie Towarzystwa, gdy go powo­
łano na zastępstwo prezesa. Niestety w je­
dnym i drugim kierunku zbyt krótko korzy­
stał wydział i zarząd z tak żywotnćj siły. 
Śmierć przedwczesna wyrwała go z osieroco­
nego grona, ilu kolegów, tylu szczerych i 
prawdziwych wielbicieli. Na czele Rocznika 
nowego podajemy portret niebożczyka jako 
wiceprezesa Towarzystwa Przyjaciół Nauk. 
Możemy się tćż podzielić z Szan. Panami tą 
miłą wiadomością, że kilka dni temu udało 
nam się pozyskać dla Roczników Towarzystwa 
nader cenną pracę ś. p. Jarochowskiego pod 
tyt. „Dzieje panowania Augusta 11 od ekk- 
•yi Stanisława Leszczyńskiego aż do bitwy 
Pułtawskićj.“ Tóm cenniejszą jest dla nas 
praca ta, że ją także już słyszeliśmy z ust 
żyjącego autora, wygłoszoną na posiedzeniach 
wydziału.

Nie mniejszym jest żal nasz po stracie 
drugiego pracownika na niwie historycznćj, 
ś. p. ks. Biskupa Korytkowskiego. I on był 
wieloletnim, wiernym, a wysoce zaszczytnym 
dla nas współpracownikiem wydziału history­
cznego. Oddalony od siedziby naszćj, oczy­
wiście mniój żywy udział brać mógł w pra­
cach wydziału. Na tćm większą zasługuje 
wdzięczność, że ilekroć się do niego odezwano 
z wydziału, a obarczonemu urzędowem stano­
wiskiem czas jakkolwiek zezwalał, chętnie po­
dążał na zebrania nasze z Lechowego grodu, 
żeby się podzielić z słuchaczami owocem swój 
wieloletniej pracy. Liczne ustępy z drukują­
cego się dziś dzieła „Arcybiskupi Gnieźnień­
scy“ słyszeliśmy wygłoszone na posiedzeniach 
wydziałowych, wynosząc to przekonanie, że 
autor, jeżeli zdąży dokonać olbrzymiego dzieła, 
stworzy w tych źródłowo opracowanych życio­
rysach, specyalną gałęź historyi narodn, godną 
stanąć obok prac naszych najzawołańszych 
badaczy. A tćm większe znaczenie ma praca 
ta, prawdziwie benedyktyńskićj pilności, że 
obok poglądów autora, zawiera skarby niewy­
czerpanego materyału źródłowego, nastręczające 
wątek do pracy dla pokoleń. Niestety i temu 
władzcy nauki śmierć przedwczesna nie po­
zwoliła w zupełności dokonać dzieła, a Towa 
rzystwo nasze w jednym roku zasmuciła po­
dwójnie dotkliwym ciosem.

Osierocony tak dotkliwie wydział history­
czno literacki, mając takie przykłady, prawdzi­
wie wzorowćj i naśladowania godnśj pracy, 
w obowiązku choćby tylko zamierzonego na­
śladownictwa, szukać będzie pociechy po stra­
tach niepowetowanych. Przebieg posiedzeń 
w odpowiednim czasie, pozwala nam żywić się 
nadzieją, że przy dobrćj woli a chęci i ten 
ciężko nawiedziony wydział postępować będzie 
dotychczasową drogą prac i zabiegów nauko­
wych. Prezesem wydziału jest prof. L. Jako- 
wieki, sekretarzem p. Klatecki. 0 pracach 
wydziału w pierwszem półroczu dokonanych, 
mówiliśmy juź szczegółowo w przeszłem spra­
wozdaniu zarządu. Dopełniamy dziś obrazu 
następnemi datami. Hr. A. Cieszkowski miał 
wykład o „Centralnem archiwum krzyżackim 
we Wiedniu.“ Pan ir. Łebiński odczytał

wstęp do pracy swój: „Materyaly do słownika 
historycznego, języka i starożytności polskich
I. Militaria“, i otrzymał upoważnienie do za­
mieszczenia tej obszernćj pracy w Roczniku«
P. prof. Jakowicki mówił o „Życiu i zasłu­
gach ks. A. K. Czartoryskiego, generała ziem 
podolskich,“ a dr. Erzepki dwukrotnie czytał 
i objaśniał, wyśledzony przez siebie w archi­
wach Towarzystwa, ledwo w ułamkach znany 
dotąd poemat Wacława Potockiego, w którym 
poeta sławi czyny Sobieskiego. Tekst poematu 
autora „Wojny Chocimskićj,“ wyjdzie w dru­
kującym się Roczniku.

Obok pracy naukowej w żywem i pisanem 
słowie uwydatniającej się w bieżącym żywocie 
wydziałów, pomówić nam wypada dalej o 
utrwaleniu tychże prac przez druki i wyda­
wnictwa. Poważne Towarzystwo bez wyda­
wnictw obyć się nie może, aJbowiem one są 
jedynym środkiem łączności wzajemnćj między 
niem a resztą świata naukowego, w pierwszym 
rzędzie łączności z innemi, pokrewnemi insty- 
tucyami kraju i zagranicy. Zresztą zawsze i 
wszędzie na uwagę i poszanowanie zasługu­
jąca tradycya Towarzystwa naszego, wykazuje 
poważuy szereg tego rodzaju wydawnictw czyli 
Roczników, których regularne następstwo za 
prezesostwa ś. p. 8t. Koźmiana tylko dla tego 
po części zostało przerwane, że Towarzystwo 
w tymże czasie wszystkie siły i fundusze 
swoje zwrócić było zmuszone ku potrzebom 
budowlanym i zewnętrznego urządzenia. Skoro 
zaś sobie można było powiedzieć, że owa kło­
potliwa i wielkich ofiar ze strony Towarzy« 
stwa wymagająca epoka, przynajmuićj z grub­
szego znalazła kres szczęśliwy, nowy prezes 
na czele Zarządu postanowił nawiązać na 
nowo przerwaną nić wydawnictw rocznych, 
upatrując w nich niejako najistotniejszy objaw 
uaukowego życia zbiorowego. Dla tego już 
w przeszłym roku wydaliśmy rocznik jeden, 
a obecnie jesteśmy na ukończeniu drugiego. 
Przerwa lat kilku musiała oczywiście oddzia­
łać ujemnie na ten rodzaj regularnćj pracy. 
Członkowie i wydziały odzwyczaiły się od za- 
biegliwości w tym kierunku, od porządku, 
liczącego się z wymogami czasu i techniki 
wydawniczej. Wydanie przeszłego rocznika 
sprawiało nam nie małe trudności. W roczniku 
drukującym się obecnie, już się nam udało 
część trudności tych pokonać, a opóźnienie 
małe, jakiego wydawnictwo doznaje, musimy 
przypisać względom od nas niezależnym. Opó-. 
źnienie to zresztą, jak mniemamy, nie wyjdzie 
na niekorzyść i wydawnictwa i Towarzystwa. 
Program pierwotnie nakreślony, musiał w osta­
tnich prawie chwilach doznać zmiany i roz­
szerzenia. Wydawnictwo poważnej publikacyi 
naukowój, nie stoi zresztą na równi, z peryo- 
dycznemi wydawnictwami abonowanemi, które 
na pewien termin muszą być wykończone. 
Zwłoki i nieregularności takie zachodzą we 
wszystkich tego rodzaju wydawnictwach i 
usprawiedliwiają się same przez się. Doświad­
czenia, zebrane przy odnowionem już dwukro­
tnie wydawnictwie Roczników, może na dalszą 
pracę w tym kierunku wpłyną korzystnie; 
mianowicie zaś wyrobi się znów dawnićj za­
chowywany obyczaj, żeby dostarczania i wy­
boru materyału nie odkładać na ostatnie tygo­
dnie peryodu wydawniczego; bo mogą zajść 
przeszkody i trudności techniczne, krzyżujące 
wszelką ekonomią pracy i czasn, z którą bądź 
co bądź liczyć się trzeba.

Na zakończenie zaś, pozwólcie Panowie, 
żehyśmy jeszcze dopełnili obowiązku, formal­
nego wprawdzie, ale błizko obchodzącego serc* 
nas wszystkich. Już w toku sprawozdania 
Mspominaliśmy o stratach niepowetowanych, 
które Towarzystwo nasze poniosło przez śmierć 
dwóch najznakomitszych pracowników z grona 
naszego. Niestety kronika żałobna roku ubie­
głego nie zamyka się na tych stratach. Ubyli 
nam przez śmierć z grona naszego ś. p.

VITOI
POWIEŚĆ

ADAMA KRECHOWIECKIEGO.

Tom drugi.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 13.)
Gdy pachołkowie zamkowi nadbiegli 

i Fedora schwycili, zaniepokojony tóm 
Pesta, nie domyślając się coby to znaczyć 
mogło, pobiegł za nimi i z rana, patrząc 
z dala, był świadkiem, jako go ciągniono 
po ziemi, a potem dźwignąwszy, uwiązano 
do pala, aby chłostę wymierzyć....

W około pala było pusto.... Nikt pa­
trzeć nie przychodził na chłostę, która 
była rzeczą zbyt zwykłą, a zresztą kupili 
się wszyscy w tym momencie na dzie­
dzińcu zamkowym, kędy świetne szło ry­
cerstwo na naradę wojenną.... Przy palu 
było tylko trzech owych hajduków, któ­
rzy Fedora przywiedli. Zdariszy mu odzież 
z pleców, przygotowywali się już do 
pierwszepo ciosu, gdy z piersi kozaka 
wyszedł ów jęk przeraźliwy i rozpaczy 
pełen, który aż uszu hetmana i Sicińskiego 
doszedł i wszystkich współczuciem prze­
niknął.

— A czego on krzyczy, gdym go je­
szcze nie tknął ?... — odezwał się jeden 
z drabów, mimowolnie opuszczając rękę 
nie uderzywszy.

— Co to bić takie kości mizerne.. — 
zauważył drugi - aż przeraźcie bierze.

— Zaczynaj.... rychlej skończysz ! — 
rzekł trzeci — on i pięćdziesięciu nie 
strzyma, chociaż siłę w ręku ma jeszcze 
ogromną.

Pierwszy drab, który był chłop olbrzy­
miego wzrostu, stanął tedy w takiéj po- 
zycyi, aby uderzenie największą siłę mieć 
mogło, rozmachnął się kilka razy, nahajem

świsnął w powietrzu, aby postronki, które 
były ze skóry plecione, dobrze rozprosto­
wać i rękę wreszcie z wielkiem wytęże­
niem podniósł....

Ale w tymże momencie jak piorun 
z jasnego nieba spadł na nich Roman 
Pesta z trzema jeszcze kompanami. Ani 
jeden głos z ich piersi nie wyszedł. Mil­
cząc wpadli.... Pesta rzucił się na tego, 
który z nahajem stał i tak silnie w piersi 
pięścią go pchnął, że drab ów wielki za­
toczył się i o kilka kroków na ziemię 
zwalił. Inni rzucili się ku tamtym dwom 
hajdukom, przytrzymując i krzyczeć nie 
dając, podczas gdy Pesta więzy Fe­
dora przeciął i osłabłego a ledwie przy­
tomnego w ramiona biorąc, spiesznie upro­
wadził.

Stało się to tak rychło jako mgnienie 
oka, bez jednego krzyku, bez szamotania, 
się i walki. Tak niespodziewane było 
natarcie, że zanim draby oprzytomnieli, 
już Fedora, Pesty i jego kompanów nić 
było.

Sicióski, otrzymawszy rozkaz hetmań­
ski, aby dał znak do zaprzestania chło­
sty, uczuł się mocno dotknięty. W gło­
sie krakowskiego pana czuł jakieś szy­
derstwo i pogardę, a w słowach : w wię­
zieniu go ostaw, lub na wolność puść, 
mnie to wszystko jedno, — nie trudno 
poznać było mcżna, jako pan Potocki 
rzecz tę całą lekce sobie ważył i Siciń- 
skiemu w schwytaniu Fedora żadnćj nie 
przyznawał zasługi.

Co go zaś najbardziéj dotknęło, to gdy 
widział, jako wszyscy przedniejsi na ową 
naradę do hetmana szli, on zaś cale na 
nią inwitowany nie był, chociaż jako po­
seł królewski o zamiarach i planach wi­
nien był mieć wiadomość.

Zły tedy i wzburzony w sobie, szedł 
zwolna przez dziedziniec, cale się nie 
spiesząc.

— A niech go tam przedtém zatłuką... 
— myślał.

Dziwiło go to jednak nie mało, jako 
żadnych jęków nie słyszał.

- Omdlał pewno, albo tćż może i 
zginął... — mruknął sam do siebie — a 
byłoby to nie małe dla mnie szczęście, 
gdybym się tego Wodźbuna pozbył. Od 
pierwszego momentu, gdym go u Kaza­
no wskiego w Czerkasach ujrzał, przejął 
mię dziwny strach na jego widok, a czu- 
ję, jako nieprzebłaganego wroga w nim 
mam, zwłaszcza teraz, gdy nie tylko za 
rodzica, lecz i za siebie mścić się będzie. 
Jeśli żyw jest, to go na wolność nie pu­
szczę, jeno w więzieniu zamknąć każę.... 
Niech go wypuszczą dopiero wtedy, gdy 
będę ztąd daleko.... Nie myślę tćż długo 
na tćj Ukrainie przeklętćj bawić... uczy­
nię tak, jak mi pan Sołlohub radzi, 
wrócę do Upity, a niech się zresztą dzie­
je, co chce!

Tak rozmyślając, minął dziedziniec i 
wchodził już na owo pole, kędy karę 
chłosty wymierzano, gdy z najwyższym 
podziwem ujrzał iż w okół paia nie by­
ło nikogo, a owe draby w wielkim po­
spiechu i pomieszaniu sami biegli ku 
niemu. W rychle dowiedział się, co za­
szło, a zrazu wierzyć temu nie chciał, 
posądzając drabów o zdradę. Pobiegł co 
tchu z powrotem do zamku; chciał go­
nić tych, którzy Fedora uprowadzili, ale 
nikt bez wyraźnego rozkazu hetmana na 
to odważyć się nie mógł, hetman zaś 
przy owćj naradzie wojennćj był, kędy 
nikt prócz starszyzny wojskowćj i naj­
bliższych zaufanych doradzców nie miał 
wstępu.

Sicióski wszakże, widząc jako zwłoka 
wszelką pogoń za Fedorem niepodobną 
uczyni, odważył się wkroczyć do komna­
ty, kędy odbywała się narada. Z nieta- 
jonćm nieukontentowaniem spojrzał nań 
betman, obojętnie wysłuchał, a potćm, ma­
chnąwszy ręką, rzekł:

— A niech sobie ten kozak ucho­
dzi!.,. Gonić go nie będę, bo w tym

czasie niespokojnym i takie małe spra­
wy wagę mieć mogą, niepotrzebnie dra­
żniąc. Nie zaszkodzi mi zresztą nic, 
choćby z nowemi dowodami do króla 
biegał, bo zanimby wrócił, my tu porzą­
dek zrobimy....

Sicióski widząc, jako pan krakowski 
z coraz większą obchodzi się z nim nie­
chęcią i lekceważeniem, nie odrzekł ani 
słowa, jeno pożegnał go, zwiastując, iż 
Ukrainę wrychle opuszcza.

Pan. Potocki postanowienie to po­
chwalił.

— Dla wacpana nie ma tu teraz co 
czynić — rzekł bez ogródki. — Nio po­
słów nam trzeba, którzyby traktaty pi­
sali z chłopstwem, co rzecz jest śmie­
szna i bezskuteczna, jeno żołnierzy.... 
A skoro waść przed królem Jegomością 
staniesz, to mu powtórz to, co mu już 
tylokrotnie mówiłem : Chmielnickiemu jeno 
żelazo pomódz może... a ja wrychle zło­
żę dowody, jako najlepszego sposobu u- 
żyłem....

Tak odprawiony, wrócił Sicióski do 
pana Sołłohuba w większćm niż kiedy­
kolwiek przygnębieniu. Ostatnia nadzieja 
ujęcia hetmana i zdobycia sobie w ten 
sposób oparcia, gdyby mu go u króla i 
dawnych protektorów zabrakło, najzupeł- 
nićj zawiodła. Zdradzeniem Fedora nie 
uzyskał nic, a pan Potocki odwrócił się 
od niego z takim samym wstrętem i po­
gardą, jak niegdyś książę Krzysztof za 
zdradę starego Wodźbuna.... Teraz jeno 
to zyskał, iż ów na poły oszalały, przej­
mujący go lękiem kozak, mógł go ścigać 
zemstą, co na tćj pustćj Ukrainie,' gdzie 
życie jednego człowieka nie miało niemal 
żadnego znaczenia, zdawało się bajła- 
twiejszćm. Zdany był na łaskę i nie­
łaskę takiego Fedora lub Pesty; w ka­
żdym momencie zamordować go oni mogli 
bezkarnie a niktby się o niego nawet nie 
spytał....

Należało tedy co rychlćj ztąd ucho­
dzić. A gdy pan Sołlohub zupełnie do 
drogi przygotowany, namawiać go pono­
wnie począł, aby z nim razem na Litwę 
powrócił — Władysław nie opierał się 
ani słowem i wkrótce potćm już ich obu 
na Ukrainie nie było.

Tymczasem Chmielnicki siedział je­
szcze na swojćm ostrowie, Bucku; jeno 
że ten ostrów inaczćj już wyglądał, niż 
wówczas, gdy Barabasz odwiedzał pisa­
rza wojsk zaporozkieh i namawiał go do 
układów z Ossolińskim. Dworzysko 
Chmielnickiego otoczone walem obronnym, 
strzeżone było dniem i nocą tak ściśle, 
że nikt niepostrzeżenie zakraść się tam 
nie mógł. Cały nawet brzeg duieprowy, 
z którego na ostrów najłatwićj dostać się 
można było, obsadzony został silną stra­
żą, a przepuszczano tych tylko, których 
Chmielnicki żądał, lub wzywał, albo któ­
rzy w różnych do niego poselstwach przy­
bywali.

Nadaremnie Barabasz z Fedorem i 
Pestą, dobrawszy kilku jeszcze dzielnych 
mołojców, kilkakrotnie usiłowali na os­
trów się przedostać. Było już zapóźno 
— a raz, gdy się za daleko zapuścili 
nad brzeg duieprowy, wpadli w zasadzkę 
i omal życiem nie opłacili swego zu­
chwalstwa. Potrzeba było wyrzec się pla­
nu ułożonego przez starego atamana, aby 
owe listy królewskie pochwycone pod­
stępem, napowrót odebrać. Zresztą i to 
nie na wiele się już przydać mogło. Fe­
dor, który teraz po swćm cudownćm 
niemal uwolnieniu z rąk oprawców w 
Umaniu, w nieustannym lył ruchu, a na­
wet siermięgę pielgrzymią lub żebraczą 
znowu czasami przybierał, aby módz le- 
pićj tajne plany Chmielnickiego zbadać, 
mówił z rozpaczą, jako wszystko było 
straconćm.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Wierzbiński Władysław, Kierski Każmirz, 
Mańkowski Napoleon, ks. PoszwińBki, Ku- 
szczyński Józef, Traczykowski. Przybyło nam 
członków 25.

Otwarcie sejmu pruskiego.

(Dokończenie.)
Zapowiedziano wprawdzie reformę 

opłaty od stempla od nieruchomości, 
zmniejszenie ciężarów szkólnych przez dal­
sze dodatki państwowe do pensyi nauczy­
cieli elementarnych, polepszenie pensyi 
duchownych, uwolnienie nauczycieli od 
opłaty składek do kas wdów i sierot etc 
etc. Te ułatwienia tyczą się atoli tylko 
pewnych sfer, którym zresztą polepszenia 
bytu szczerze życzymy, podczas gdy o 
zmniejszeniu podatków ciążących właśuie 
na najniższych warstwach ludności w mo­
wie tronowój aui mowy nie ma, pomimo, 
iż właśnie owe najniższe warstwy społe­
czne w ostatnich latach wskutek całego 
szeregu pośrednich podatków, występują­
cych w formie ceł spożywczych, uajwiecći 
obciążone zostały.

Mowa tronowa mówi natomiast o in­
nych reformach podatkowych, które stron­
nictwa środkowe dawno już zresztą w 
prasie swój iw odezwach wyborczych 
zapowiedziały. Nasawprzód ma zostać 
usuniętą różnica, istuiejąca dotąd zupeł­
nie niesłusznie pomiędzy podatkami do- 
chodowemi a klasowemi, dalój ma miejsce 
dotychczasowego systemu oszacowania za- 
jąo system obowiązkowój deklaracyi. Jest 
to poniekąd możliwóm, iż system obo- 
wiązkowój deklaracyi dozwoli zamożuiej- 
sze klasy więcój opodatkować z korzyścią 
dla klas uboższych, którym wskutek tego 
ciężary się zmniejszą, ale jaki rezultat 
wyda zmiana ta w praktycznóm zastóso- 
waniu, to naprzód przewidzieć trudno. 
Dwa przytóm puukta na baczną zasługują 
uwagę: po pierwsze, ażeby dokładnie 
z góry oznaczono kwotę pobierać się ma­
jących podatków, a po drugie, ażeby 
przez zmniejszenie podatków klas niż­
szych nie ukrócono im równocześnie praw 
wyborczych.

Jedynym rzeczywiście pocieszający, 
punktem w tegorocznój mowie tronowi 
jest ustęp o wzroście i rozwoju pruskie 
kolei państwowych. Wprawdzie zażąd 
rząd według mowy trouowój znacznyc 
na dalsze wyekwipowanie dróg żelaznyc 
funduszów, ale wobec rzeczywiście uczu 
się dającego braku wagonów, wydate 
zaprojektowany jest aż nadto uzasa 
amony.

W niepojęty dla nas sposób dostf 
się jeden z najważniejszych projektów te 
gorocznych rządu pruskiego na sam kc 
mec mowy tronowćj, przyczóin poruszon 
go jedynie mimochodem. Mówimy tu 
projekcie reformy administracyjnój dl 
W. Ks. Poznańskiego, która dotąd je 
szcze jako jedyna i ostatnia z prowincy 
monarchii pruskiój nie doznała korzyść 
samorządu i pozostaje pod zarządet 
biurokracyi. O ile atoli z dotychczaso 
wych wzmianek pism półurzęduwych spo 
dziewać się można, nie zmieni zaproje 
ktowana przez rząd reforma zbytnio do 
tychczasowego systemu administracji Księ 
stwa. Rząd będzie i nadal losy wład 
prowincyonalnych dzierżył w swóm ręki 
i to głównie z obawy przed możliwy!, 
wzrostem znaczenia i wpływów żywioł, 
polskiego. Ze względu na to uważai 
więc można zapowiedziauą reformę, jedy­
nie za dalsze ogniwo w owóm nienkoń 
czopóm dotąd, o ile się zdaje, pasmi, 
wyjątkowych ustaw antypolskich. Podo 
bna reforma w niczóm tóż do rozwoj, 
ekonomicznych stósunków Księstwa pizy 
czynić się nie będzie mogła.

Ogólnie więc rzecz biorąc, zapatruje si, 
tegoroczna mowa tronowa na wiGe sprav 
ważnych zbyt różowo, o innych ważnycl 
zaś bardzo pobieżnie albo wcale ni, 
wspomina. Wątpimy tóż, czy zdoła on, 
wywołać w szerszych kołach niemieckie! 
to zadowolenie, jakiego sobie w Berlini, 
życzono. Przekonać się z niój jedyni, 
mogliśmy, iż otwarta co dopiero sesy; 
sejmowa będzie bardzo ważną, i że mia 
nowicie posłom naszym niejednokrotni, 
przyjdzie ciężką staczać walkę. Obj 
walka ta w części chociaż więcój byt; 
koizystną, niż w wielu latach minio 
nych....

Dawno już Die pamięta parlament 
niemiecki tak burzliwego posiedzenia, jak 
Wczorajsze. Już w dnin poprzednim ro­
zeszła się po Berlinie pogłoska, iż na 
zyczeDie księcia Bismarcka stawiono na 
pierwszy punkt porządku obrad etat bud­
żetu ministerstwa spraw zagranicznych. 
Wywnioskowano ztąd bardzo słusznie, iż 
książę Bismarck sam zamierza w obra­
dach parlamentu wziąśó udział. Napływ 
publiczności na galerye sali parlamentu 
był w skutek tego niesłychanie liczny. 
JNawet przed gmachem parlamentu ze­
brały się pomimo dotkliwego mrozu wiel­
kie tłumy ciekawych. Kto się atoli spo­
dziewał, iż książę Bismarck poruszy 
wśród dyskusyi sprawę Geffkeua lub 
•Monerą — ten grubo się zawiódł. Kau- 
,rz n’e .°k*zywał wogóle w pierwszój 

chwili najmniejszój chęci do zabrania 
głosu, ale zmusił go poniekąd do tego 
Poseł Richter, występując z umysłu z ka- 
tegorycznóm a wymownóm potępieniem

całój niemieckiéj polityki kolonialnój. Ale 
i na ogólne potępienie p. Richtera odpo­
wiedział kanclerz jedynie po krótce i spo- 
kojuie. Dopiero gdy przywódzca frakcyi 
w olnomyślnój piorunującym głosem skar­
żyć się począł na uiewolnictwo, kwitnące 
właśuie pod flagą niemiecką, na zabój­
czy i demoralizujący dla krajowców im­
pon niemieckich trunków gorących, opa­
nowało kanclerza silne podrażnienie, któ­
re doprowadziło do tego, iż debata, jaka 
-się następnie wywiązała, stała się nie­
zwykle ostrą, poniekąd gwałtowną. Ks. 
Bismarck zabierał głos nie mniój jak 
8 razy, a dopomagał mu wiernie syn je­
go, br. Herbert Bismarck, podczas gdy 
wywody posła Richtera popierał zna­
komity a cięty mówca woluomyślny dr. 
Bamberger. Z pośród inuych stronuictw 
brali w dyskusyi udział mianowicie po­
słowie Woermaun (uar.lib.), Kardorif 
(konserw.) i pastor Stoecker. Centrum 
nie mięszało się do dyskusyi wcale.

Cztery głównie sprawy stanowiły wą­
tek dyskusyi: Upadek wschoduio-afry- 
kańskiój kompanii, wypadki w Angra- 
Pekeuie, dalój uiewoluictwo i handel 
gorącemi napojami w koloniach uiemie- 
ckich. Z rozpraw nad temi sprawami 
wywiązała się następnie nadzwyczajnie 
gwałtowna dyskusya o rzeczywistój war­
tości całój polityki kolonialnój dla rzeszy 
niemieckiéj. Zaznaczyć tu wypada, iż z 
pośród kilkuset posłów oraz z pośród kil­
kudziesięciu reprezentantów rządu i rady 
związkowój nie znalazł się nikt, któryby 
odważył się był postępowanie kompanii 
wschodnio-afrykańskiój wziąść w obronę. 
Nie bronił jéj nawet ks. Bismarck, sta­
rając się jedynie oczyścić zanzybarskiego 
konsula jeneraluego z zarzutów, jakie mu 
poniekąd czyniono.

Mówcy stronnictwa woluomyśluego u- 
chwycili się głównie kwestyi niewolni­
ctwa, istuiejącego dotąd w posiadłościach 
niemieckich a miauowicie w Kamerunie, 
oraz kwestyi importu spirytualiów. Uczy­
nione przez nich w téj mierze zarzuty 
wywołały w całej Izbie jak uajprzykrzej- 
sze wrażeuie. Poseł Richter wykazał ja­
sno i dobitnie, iż niewolnictwo istnieje w 
Kameruuie pod okiem a nawet pod opie­
ką niemieckich władz tamtejszych, dalój, 
że kompania wschodnio-afrykańska sama 
za koniecznością dalszego tolerowania nie­
wolnictwa się oświadczyła.

Cisza ogólna zapanowała, gdy książę 
kanclerz podniósł się z miejsca swego, 
ażeby na te właśuie zarzuty odpowie­
dzieć. Nie mógł on przytoczonym przez 
Richtera faktom zaprzeczyć, zaznaczył 
jedynie, iż zuiesienie niewolnictwa w po­
siadłościach afrykańskich nie może nastą­
pić nagle, ponieważ kosztowałoby to mi­
liony. Do oświadczenia tego przyczepił 
się natychmiast poseł Richter i zapytał 
się, w jaki sposób rząd zamierza dać so­
bie radę z niewolnictwem w olbrzymich 
obszarach wschodnio-afrykańskich, jeżeli 
w małym Kameruuie zniesienie niewolni­
ctwa na takie już napotyka trudności.

Przykrzejsze jeszcze wrażenie wywo­
łały w parlamencie niemieckim skargi 
na import spirytualiów do kolonii 
niemieckich, zwłaszcza, że skargi te po­
parł także i poseł Stoecker, który wpra­
wdzie tę przypadkową jednomyślność z 
woluomyślnymi posłami naprawił zaraz 
zjadliwą napaścią na wolnomyślną prasę.

Smutną rolę odegrał w tój „dyskusyi 
spirytusowój,“ poseł narodowo - liberalny 
Woermann, bogaty kupiec-grosista bam- 
burski, posiadający w Kamerunie obszerne 
faktorye. Gdy go się bowiem poseł Rich­
ter jak najniespodziewaniój zapytał, ile 
tóż ou sam właściwie wódki do Kame­
runu roczuie wywozi, odpowiedział na to 
bardzo naiwnie, iż „poseł Richter prze 
cięż żądać nie może, ażeby on (Woer­
mann) przez wymienienie odnośnych liczb 
zdradził tajemnicę własnego interesu““ co 
wywołało w Izbie śmiech homeryczny i 
huczne brawa.

Dotąd jeszcze trwała dyskusya z wzglę­
dnie umiarkowaną żywością. Ale gdy poseł 
Bamberger całą niemiecką politykę kolo­
nialną zasadniczo potępił, gdy wskazał na 
jéj ustawiczne niepowodzenia i zapytał 
się, czy smutne pogłoski o nowem fiasku 
w Angra-Pekenie są prawdziwe, przyczem 
wyraził pewne wątpliwości swoje co do 
ugody zawartéj pomiędzy komisarzami 
niemieckimi a tamtejszymi kacykami mu­
rzyńskimi, zamieniła się dyskusya w za­
ciętą walkę na słowa. Książę Bismarck 
oświadczył natychmiast, iż poprzedni mó­
wca w mowie swéj zakwestyonował for­
malnie prawomocność ugody zawartéj po­
między rządem niemieckim a południowo­
afrykańskimi kacykami, i że to zakwe- 
styonowanie ugody ze strony po3ła nie­
mieckiego, może rząd niemiecki wprawić 
w niemałe nieporozumienie z Anglią. — 
„Jeżeli jeden z patryotów niemieckich — 
mówił książę Bismarck z szczególnym na­
ciskiem na wyraz „patryota“ — tak dwu­
znacznie się wyraża o rzeczonój ugodzie, 
cóż ja o niéj będę mógł powiedzieć wobec 
rządu angielskiego?“

Od téj chwili wzrastało podrażnienie 
mówców z każdóm słowem. Poseł Bam­
berger zaprzeczył natychmiast energi­
cznie, iż w niezém nie naruszył dyploma­
tycznych manewrów kanclerza; powie­
rzył on to jedynie, o czóm prasa pisała, 
pragnąc się dowiedzieć rzeczywistej pra­
wdy, do czego każdy członek parlamentu 
ma prawo. Nader zręcznóm przeskocze­
niem na inny temat przypomniał poseł 
Bamberger równocześnie ks. kancleizowi 
słowa, jakie tenże wypowiedział nie-

dawno temu w piśmie wystôsowaném do 
uniwersytetu w Giessen, w zamian za 
udzielenie mu godności doktora teologii, 
owe znane słowa o tolerowaniu odmiennych 
zasad i przekonań.

Cięższy jeszcze cios zadał kanclerzo­
wi poseł Richter, który natychmiast po 
koledze swoim przypomniał ks. Bis­
marckowi niedawno temu wypowiedziane 
przez niego zdanie, w ktôrém wy raźnie awan­
turniczą politykę kolonialną potępiali równo­
cześnie zarzucił kauclerzowi, ze przy kazdéj 
sposobności odmawia woluomyślnym po­
czucia patryotyzmu. Jak zawsze niemal, 
tak i w tym wypadku, dała p. Richte­
rowi nieostrożność jednego z mówców 
kartelu, p. Kardorffa, doskonałą broń 
w rękę.

P. Kardorff nadmienił był w toku swój 
mowy coś, o awauturuiczości usposobienia 
szczepu niemieckiego, którój zawdzięczać 
należy dzisiejszą politykę niemiecką. To 
słówko „awauturniczość“ uchwycił poseł 
Richter natychmiast i wśród ogólnego 
śmiechu homerycznego radził p. Kar- 
dorffowi, aby, jeżeli awauturniczość tę 
w sobie czuje, własnym kosztem puścił 
się po awautury do Afryki, lecz nie na 
koszt rzeszy, która dzisiejsze awantury 
kolonialnój polityki drogo opłacać musi.

Książę Bismarck odpowiedział Richte 
rowi w bardzo ostrych słowach nazywa­
jąc go „samowładzcą partyi demokraty- 
cznêj,u w którego rezon dwa uczucia wal­
czą o lepsze, to jest „miłość do ojczyzny 
z nienawiścią do jéj kanclerza.“

Był to ostatni wystrzał w zaciętój 
walce, jaką stoczono, późniejsze wzmianki 
lub odpowiedzi nie zasługują na uwagę, 
ponieważ przybrały one jedynie cechę 
wzmiauek osobistych.

Zaciekłość dyskusyi nie doprowadziła 
do żadnego rezultatu. Jeżeli jednakowoż 
bój przedwstępny już był taki zacięty, 
to czegóż spodziewać się można po głó- 
wuéj walce, jaka odbędzie się nad kwe- 
styą afrykańską mniój więcój za dwa ty- 
goduie ? ______________

Mj w obozie niemiecko-iatolictim.
Wiedeń, 14 styc.nia.

(^?) Wybrany niedawno w Linzu w 
miejsce zmarłego proboszcza Fischera po­
seł katolicki adwokat dr. Ebenhorh, czło- 
uek frakcyi księcia Liechtensteina, wydal 
pod tytułem „Schaerjere Tonart" broszurę, 
w którój broni księcia Liechtensteina 
przeciwko niecierpliwym i zbyt namiętnym. 
Autor wykłada, że ks. Liechtenstein 
musiał zgodzić się na odroczenie swego 
wniosku szkólnego, ponieważ jest rzeczą 
pewną, że nie przejdzie w Izbie posel- 
skiéj, zwłaszcza, że marszałek prawdo­
podobnie uznałby konieczność większości 
nie prostój, lecz 2/s posłów, jakiój wyma­
gają zmiany konstytucyi. Tym nieciei- 
pliwym obozu niemiecko-katolickiego, którzy 
pragną „ostrzejszego tonu“, autor przed­
stawia, że mogliby tylko obalić gabinet 
hr. Taaife i sprowadzić nowy, daleko 
mniój dla zasad katolickich sprawiedliwy, 
gabinet lewicy. Zdaje się, że w niemie­
ckich kołach katolickich znowu teraz 
bardzo ostro ścierają się dwa prądy : 
umiarkowany parlamentarny z ostrzejszym 
pozaparlamentarnym. Bo już przed kilku 
tygodniami „Grazer Volksblatt“, najlepszy 
niemiecki dziennik katolicki w Austryi, 
widział się zmuszonym napo 'inać skraj­
nych i tlomaczyć umiarkowaną politykę 
frakcyi ks. Liechtensteina.

Do zroznmiania tych szkodliwych spo­
rów posłużą następujące wyjaśnienia : W 
Izbie poselskiój jedna częśc niemieckich 
posłów katolickich, zwłaszcza Tyrolczycy, 
należą do klubu hrabiego Hohenwarta, 
drudzy stanowią klub ks. Liechtensteina, 
liczący 19 członków. Ta ostatnia frak- 
cya w r. 1881 wystąpiła z klubu hr. 
Hohenwarta, ponieważ tenże zdawał jéj 
się zbyt gorliwie popierać hr. Taaffego, 
następnie zaś dla tego, ponieważ w klubie 
hr. Hohenwarta zasiadają nie tylko po­
słowie niemieccy, lecz także Słoweńcy, 
Dalmatyńcy, Bukowińczycy i Włosi. Rze­
czywiście nowy klub ks. Liechtensteina 
postępował bardzo energicznie i tóż prze- 
parł przed kilku laty zmianę ustawy 
szkóluój w kierunku konserwatywnym.

Co do nowego wniosku ks. Liechten- 
steiua, uie przekazanego dotąd komisyi 
parlamentaruój, to po utworzeniu się 
iiczącój 8 członków frakcyi młodoczeskiój, 
która zdecydowana jest głosować prze­
ciwko wnioskowi ks. Liechtensteina, i 
zważywszy, że także pewna część Koła 
polskiego głosować będzie przeciwko nie­
mu, było rzeczą niewątpliwą, że wniosek 
w Izbie upadłby ; a na przypadek, gdyby 
jednak uzyskał większość, lewica na se- 
ryo grozi wystąpieniem z Izby poselskiej. 
W takich okolicznościach rząd nie mógł 
żadną miarą podjąć się przeprowadzenia 
wniosku a ks. Liechtenstein, rozważając 
rozumnie położenie, musiał przyjść do 
przekonania, że lepiój pod rządem Taaffe- 
go choć bez przeprowadzenia owéj refor­
my, niż pod rządem lewicy, któryby nie 
tylko nie uczynił zadość życzeniom frak­
cyi katolickiój, ale przeciwnie pod nie­
jednym względem pogorszyłby sytuacyą 
w państwie. To wszystko dostatecznie 
tłómaczy, dla czego ks. Liechtenstein wa­
ha się postawić wszystko na jedną kartę.

Tymczasem w pozaparlamentarnych ko­
łach katolickich rój wodzą hr. Blome, kon- 
wertyta z rodziny holsztyńskiej, i hr. 
Pergen, obaj niegdyś redaktorowie bardzo 
znanej swego czasu w kołach katolickich

„Genewskiej korespondencyi.“ W chwili, 
kiedy w Niemczech wybuchł „kulurkampf,“ 
pp. Blome i Pergen pragnęli koniecznie wy­
wołać także w Austryi stosowną walkę stron­
nictwa katolickiego z liberalnym (wówczas) 
rządom (br. Auersperga.). Zapominali tylko, 
że do walki trzeba kouiecznie dwóch, że 
w Niemczech walka katolikom została na­
rzucona przez rząd, że wreszcie w takiem 
państwie mięszanem istnieje naturalny an­
tagonizm pomiędzy obozem katolickim a 
rządowo-protestanckim. W Austryi kato­
lickiej rzeczy stoją całkiem inaczej. Tu 
cesarz ani wtedy nie pozwolił rządowi 
rozpoczynać walki z Kościołem, a zatem 
też nie można było na seryo myśleć o tem, 
aby prowadzić z rządem walkę taką, jaką 
prowadził i prowadzić musiał p. Wiudhorst 
z Bismarkiem.

Otóż dawniej świeżo zmarły br. 
Leo Thun swą wielką powagą umiał ha­
mować zbyt namiętne popędy hrabiów 
Blomego i Pergena, otoczonych sztabem 
konwertytów północno niemieckich, którzy 
nie umieją należycie rozróżniać pomiędzy 
stosunkami austryackiemi a pruskiemi, me- 
klemburskiemi itd.

Po śmierci lir. Thuna widocznie pp. 
Blome i Pergen spodziewają się łatwiój 
przeprowadzić swoje zamiary i rozpocząć 
wojuę z (konserwatywnym) rządem Taaf­
fego, aby w tój walce żywioły katolickie 
wzmocniły się tak samo, jak to się stało 
w Niemczech. Atoli, si duo faciunt idem, 
nou est idem. Nie potrzebujemy się nad 
tem długo rozwodzić. To pewna, że ks. 
Liechtenstein postępuje sobie bardzo ro­
zumnie i z dokładną znajomością stosun­
ków, gdy sądzi, że lepiój dla katolików 
utrzymać u steru dzisiejszy rząd uczciwy, 
aniżeli sprowadzić nowy gabinet lewicy.

Na prowincyi, mianowicie w Hradcu, 
Insbrucku i Linzu, głównych ogniskach 
ruchu katolickiego, stanowczo przeważa 
wpływ Taaffego, Hohenwarta i ks. Liecli- 
tensteiua, po których stronie stoi także 
episcopat niemiecki. Natomiast pp. Blome 
i Pergen mają swych adhereutów w Wie­
dniu, w warstwach, które nie znają real­
nych stosunków w monarchii i łatwo 
pozwalają się wprawiać w zapał dźwię- 
cznemi hasłami. Z tem wszystkiem sądzę, 
że umiarkowaui i politycy obozu kato­
lickiego utrzymają się u steru. Hrabiego 
Leoua Thuna wprawdzie trudno zastąpić, 
o ile to podobna, uczyni to dzisiejszy mi­
nister sprawiedliwości hr. Schoenborn, 
równie gorliwy katolik, jak przezorny 
polityk. ______________

Uprawy sejmowe.

Z parlamentu niemieckiego.
Berlin, 15 stycznia.

(20 posiedzenie.)
Parlament zajmował się na dzisiejszćm 

posiedzeniu etatem ministerstwa spraw zewnę­
trznych. Już przy pozycyi pensyi jeneralne- 
go konsula zanzybarskiego wywiązała się dy- 
sknsya na temat kolonialnój polityki, która 
zajęła cale posiedzenie. W dyskusyi tój 
wziął także udział książę Bismarck. (Bliższe 
szczegóły z posiedzenia tego podajemy w oso­
bnym artykule.)

W końcu uchwalił parlament etat urzędu 
spraw zagranicznych bez zmiany.

Następne posiedzenie w czwartek o go­
dzinie 1.

Z rozpraw Izby Panów.
Berlin, 15 stycznia.

(2 posiedzenie.)
Pru ka Izba panów odbyła dzisiaj krótkie 

posiedzenie, na którem załatwiono kilka urzę­
dowych czynności. Najpierw uczczono w zwy­
kły sposób pamięć zmarłych w ciągu zeszłego 
roku członków, następnie upoważniono mar­
szałków, ażeby w dnin urodzin cesarza zło­
żyli mn życzenia w imienin Izby. Projekt 
reformy administracyjnej dla W. Ks. Po­
znańskiego przekazano komisyi złożonój z 15 
członków, a projekt ułatwienia sprzedaży 
gruntów w protoincyi hanowerskiej komi­
syi agraryjnój.

Na tóm zakończyła Izba Panów posiedze­
nie. Następne odroczono na czas nieogra­
niczony.

KORESPONDENCYE.
Z pod Śmigla, 15 stycznia.

W naszym powiecie odbywa komisarz 
obwodowy terminy z mieszkańcami mniej­
szych miejscowości, aby ich nakłonić do 
połączenia się z przyległą wsią większą. 
Dotychczas o dwóch takich terminach mi 
wiadomo: w Sierpowie i w Sulejewie. Do 
Sierpowa ma być przyłączone Olszewo, 
a do Sulejewa RatheDfeld. Co za cel 
takie przyłączanie mieć może, jest dotąd 
zagadką. Mieszkańcy Olszewa, choć nie 
chętnie, przystali podobno na tę zmianę, 
ale zastrzegli sobie, aby do szkoły i do 
parafii należeli tam gdzie dotychczas, t. j. 
do Górki Duchownćj. Gospodarze z Ra- 
thenfeldn podobno przystali, ale nie jedno­
głośnie na przyłączenie do Sulejewa; co 
z tego wyniknie nie wiadomo. Może Sza­
nowna Redakcya „Kuryera“ będzie mogła 
wyjaśnić interesentom, o co tu chodzi.

Przyp. Red. „Kuryera P.“: O usiło­
waniach rządu łączenia małych gmin wiej­
skich z sąsiedniemi obwodami gminneuii 
pisaliśmy już w Nrze 294 „Kuryera“ z 
r. z. p. t. „Nowe niebezpieczeństwo.“ 
W artykule tym powiedzieliśmy pomiędzy 
innemi, co następuje: „naturalna rzecz, że 
im te obwody gminne będą większe, tem

zawikłańszą i trudniejszą będzie ich admi­
nistracya, tak że ostatecznie zamiast do­
tychczasowych sołtysów ujrzymy na czele 
tych powiększonych gmin bezpośrednich 
urzędników państwowych, dla których do» 
statecznej dotacyi dostarczą folwarki, po­
wstałe z połączonych gruntów gminnych.“ 
W tej samćj sprawie zabrał także głos 
w Nr. 298 „Orędownik“ i powiedział po­
między innemi co następiye:

Obecnie załatwia się administracya po 
gminach w teu sposób, że władza wyko­
nawcza leży w ręku sołtysa, a na po­
wzięcie uchwały, co w gminie ma być 
zrobione, schodzą się członkowie gminy 
ktirendą powoływani. Teraz zamierza po- 
dobno rząd zaprowadzić w większych gmi­
nach stałą reprezentacyą gminną, 
jak jest po miastach. Wybory reprezen­
tantów gminnych odbywałyby się, jak poi 
miastach, na podstawie klas podatkowych...

Ta zapowiadana reorgauizacya gmin 
może mieć dla nas Polaków wielkie zua- 
czenie, że w polskich okolicach może ułat­
wić działanie Ustaw antipolskich. Ląud- 
raci skarżyli się u nas na przeciążenie 
pracą, podzielono więc dla nicli powiaty 
nasze, a w tych powiatach połączą z so­
bą gewne gminy. Powiatów i landratów 
jest więcćj, a gdy gmin będzie m n i ć jj 
to panowie landraci zyskają jeszcze wjęcćj 
czasu, aby stać na stra.ży polity­
cznych interesów — w każdym 
zakątku.

NIEMCY
* Berlin, 15 stycznia. Dzisiaj od­

było się posiedzenie konwentu seniorów 
sejmu pruskiego, na którem zajmowano 
się podziałem miejsc w komisyach pomię­
dzy poszczególne strounictwa oraz nazna­
czeniem kandydatów do krzeseł mar­
szałków.

— Stronnictwo centrum sejmu pru­
skiego już się ukonstytuowało. Do zarzą­
du wybrano niemal tych samych człon­
ków, którzy w nim zasiadali w ubiegłój
sesyi.

— Na krzesłach marszałków sejmu 
pruskiego, zasiądą prawdopodobnie ci sami 
panowie, co dawniej.

— Senat kamy, który w sprawie 
prof Geffkeua wydał wyrok uwalniający, 
składa się przeważuie z samych Niemców 
południowych. Nazwiska panów tych 
brzmią: Wernz, Gers, Specht, Buri, Bom- 
hard, Nokk i Lenz.

— Wczoraj odbyły się w Wrocławiu 
wybory uzupełniające do parlamentu nie­
mieckiego. Najwięcój głosów otrzymał 
kandydat socyalistów, Kühn, który tóż 
prawdopodobnie przy ściślejszych wybo­
rach zwycięży.

— Cesarz wyjechał wczoraj do Bfi- 
ckeburga, w celu odwiedzenia księcia 
Lippe-Bückeburg, oraz uczestniczenia w 
uiządzouycii przez niego łowach.

— Przewyżka w dochodach pruskich 
dróg żelaznych wynosiła w roku 1887/8 
nie muiój jak 55 milionów marek. 

ROSTA.
* Dzienniki petersburskie w artykułach 

noworocznych przepowiadają rokowi 1889 
ten sam pokojowy przebieg, jaki miał 
ubiegły. Rok ten będzie również po­
święcony wewnętrznemu rozwojowi Rösyi. 
Tylko „Swiet“ i pokrewne mu dążnością 
organa wyrażają znane swe uroszczenia 
wobec zagranicy, stojące w związku z 
podwojeniem batalionów Strzeleckich, które 
dawno było zapowiadane, tudzież z obfi- 
temi awansami w korpusie oficerów pie­
choty.

„Pamiętnik sceny narodowej."
Jedną z najwięcej piekących kwestyi jest 

u nas kwestya teatralna. Nie schodziła ona 
już od lat dwudziestu blisko z widowni na­
szego życia społeczno-narodowego, a do dziś 
dnia rozwiązaną nie została. Co gorsza, za­
ostrza się ona z rokiem każdym coraz więcćj, 
coraz widoczniój i bliską, o ile się zdaje, jest 
już chwila, w której zbieg smutnych a przez 
wielu z góry przewidzianych okoliczności 
zmusi społeczeństwo nasze do rozwiązania tój 
kwestyi teatralnej.

Upadek sceny narodowój w Poznaniu był­
by bez zaprzeczenia dla skołatanego społe­
czeństwa naszego klęską wielce cierpką ą do­
tkliwą. Wpłynęłaby ona bardzo ujemnie na 
usposobienie ogółn, znękane i osłabione jnż 
tylu ciosami. W życiu narodów goją się 
zwykle rany zewnętrzne, zadane ręką obcą; 
nieprzyjazną, ¿aleko rychlój i łatwiój, aniżeli 
rany wewnętrzne wynikłe z cbarobliwości 
organizmu społecznego, z własnój jego niemo­
cy lub wlasnój niezaradności. Ciosy zewnę­
trzne budzą zwykle dotknięte niemi narody 
i społeczeństwa z uśpienia, z obojętności; wy­
wołują mniój lnb więcej silną reakcyą, wznie­
cają silę odporną. Ciosy wewnętrzne, a- do 
nich zaliczyć należy wszelkie rozczarowania 
i zawody w podjętych pracach lnb zamiaraeh', 
osłabiają natomiast w wysokim stopniu wiarę 
w własne siły, w przyszłość i szerzą zwąti 
pienie. Do takich to ciosów zaliczyćby można 
w danym razie i upadek teatru naszego, ńa 
którego istnienie składały się ofiary i dążno­
ści kilku niemal pokoleń. Upadek teatru pol­
skiego zaważyłby tóż prawdopodobnie daleko 
więcój na szali naszego życia spoleczno-naró- ’■ 
dowego, aniżeli wiele innych klęsk i niepówó*" 
dzeń, Jnż samo poczucie niemocy i biedy; 
objawiające się w myśli zwinięcia poznaiiskiój 
sceny narodowój, zmniejszyłoby i siłę odporną



epołeeżeństwa naszego, tak potrzebną przeciw­
ko wielo innym ciosom, i wywarłoby w szero­
kich kolach wrażenie bardzo przygnębiające.

Tój smutnój ostateczności unikać więc na­
leży dopókąd sił ostatnich nie zbraknie. Wie 
rżymy szczerze, iż siły te nasze zaabsorbo­
wane zostały tyln innemi a tak niezbęduemi 
łnstytneyami, ale z drngiój znów strony wąt­
pimy, iżby jnź cały nasz zasób sił żywotnych 
miał być wyczerpanym. Przedewszystkićm 
nie należałoby czekać, dopókąd kwestya teatru 
naszego nie stanie na ostrzu miecza, dopókąd 
rozwiązanie jej nie okaże się gwałtownie 
potrzebnćm. Trzebaby zawczasu obmyślić spo­
soby ratunku, zawczasu chwycić się ostatnich 
środków obrony, zanim konieczność w całój 
nagości nie stanie przed nami. Dotąd nie­
stety mało w tym kierunku uczyniono, a co 
gorsze popełniano błąd po błędzie, które 
osłabiły w końcn zaufanie do całój instytucji, 
jako tóż do jój kierowników. Kwestya tea­
tralna stawała się równocześnie z dniem 
każdym więećj zawikłaną i więcój pogmatwa­
ną, do czego głównie kierownicy instytucyi i 
główny ich organ się przyczynili, obwijając 
wiele rzeczy w bawełnę upiększenia i tając 
się niemal przed społeczeństwem z taktycznym 
stanem rzeczy.

Z szczerą satysfakcyą powitaliśmy więc 
właśnie w takiój chwili dziełko, zdolne roz­
jaśnić sprawę całą i wszelkich miłośników 
sceny narodowij do głębszego nad jój przy­
szłością pobudzić zastanowienia. Broszura, o 
którój mówimy, nosi tytuł: Pamiętnik sceny 
narodowój w Wielkopolsce do roku 1888, ze­
brał i napisał W. Koryzna. Dzieli się ona 
właściwie na 4 części i zawiera obok krótkiego 
rysu dziejów scen polskich i obszernego wspom­
nienia o istniejąeem w Poznaniu w latach 
1848/52 towarzystwie „Harmonii“ treściwą 
i szczegółową historyą sceny polskiój w 
Wielkopolsce.

Pierwsza część „Pamiętnika“ obejmuje rys 
dziejów teatrów warszawskiego, krakoio- 
sl&ego, lwowskiego i poznańskiego do r. 1869. 
Hitoryą pierwszych trzech teatrów Jopow e- 
dz»' ■ autor po krótce, o ile to dla do­
kładniejszego zrozumienia całości było potrze­
bne«, historyą teatru poznańskiego zaś obszei- 
nie i szczegółowo, stosownie do myśli prze- 
wecjniój swój broszury, a opowiedział ją su­
miennie i pracowicie. Z prawdziwą przyjen- 
neścią przeczytaliśmy także zamieszczone w 
„Pamiętniku“ wspomnienie o towarzystwie 
„Harmonii,“ napisane przez W. 8. (Wojcie­
cha Simona). Wspomnienie to żywo i bar­
wnie przypomina nam owe tak niedawne, a 
tak odmienne od dzisiejszych życiem, pracą i 
nezneiami lata, i stanowi ważny przyczynek 
do dziejów towarzyskiego życia naszego miasta.

Dwa te pierwsze ustępy broszury uwyda­
tnią nam jasno i dobitnie, jak powoli, lecz 
bezustannie szerzyło się wśród społeczeństwa 
naszego zamiłowanie do sztoki, jak coraz to 
widoezniój objawiało się pragnienie posiadania 
własnój. a stałej sceny. I pragnienie to 
wkrótce, niestety za rychło się spełniło; mó­
wimy „za rychło,“ — ponieważ ani do­
statecznych do tego nie posiadano środków, 
ani chłodno i rozważnie nie zastanowiono się 
nad m żliwenu następstwami i skutkami, oraz 
wymaganiami podobnego dzieła. Autor „Pa­
miętnika“ zapisuje z skrzętną skwapliwością 
wszelkie datki i wysiłki, owe małe i wielkie 
kwoty pieniężne, jakie teatr poznański dotąd 
już pochłonął. Budowie gmachu teatralnego 
towarzyszyły od Bamego jój początku ustawi­
czne zawody i niepowodzenia, wynikłe z nie- 
dodarowania lekkomyślności, z| jaką| społe­
czeństwo nasze, a| mianowicie ci, w których 
ręce złożono wykonanie tak wielkiego dzieła, 
do tego się zabrali Lekkomyślność ta srogo 
aję. pomściła, i dzisiaj po kilkunastu latach, 
po ciężkich i dotkliwych ofiarach, po nieje- 
daóm upokorzenia, grozi znów Bcenie naszój, 
wystąwionćj tyln kosztami, kompletna ruina....

Nie mamy zamiaru rozbierać na tóm 
miejscu obszeruiój całój tej masy liczb i ra­
chunków, jaką nagromadzi! autor w „Pamię­
tniku“ swoim, nie zamierzamy tóż badać roz- 
.ehodów lnh dochodów poszczególnych przed­
siębiorstw teatralnych, ani ich krytykować, 
lub porównywać pomiędzy sobą, ponieważ do­
prowadziłoby te nas za daleko. Sądzimy 
zresztą, iż cenny ten podręcznik, jakiego nam 
autor dostarczył do dokładnego zrozumienia 
położenia sceny naszój, znajdzie się w ręku 
każdego, któremu zależy na tóm, ażeby pra­
stara Piastów kolebka własną swą narodową 

.posiadała seenę. Być może zresztą, ife późniój 
jeszcze do. tój materyi powrócimy ohszerniój, 
gdy strona kompetentna wytoczy ją przed fo­
rum publiczne. Dzisiaj ograniczamy się je- 

. dynie na kilku uwagach, jakie nam nasunęły 
poglądy autora „Pamiętnika“ na przyszłość i 
sposób uratowania sceny naszój. Pomimo 
niejednokrotnych dowodów rzeczywistćj bez­
stronności Btara się antor „Pamiętnika“ dzi­
siejszą dyrekcyą sceny poznańskiój za niepo­
wodzenie jój poniekąd uniewinnić i wyka­

szać, że scena ta lepiój wogóle prowadzoną 
być nie może. O tóm szczerze powątpiewa­
my i sądzimy, iż scena nasza pod nmieję- 
t;em prywatne»» kierownictwem mogłaby 
znów tak zaprosperować, jak prosperowała za 
czasów Doroszyńskiego. Dzisiejsza dyrekcyą 
teatru, składająea się zresztą jedynie z ama­
torów, a nie z fachowych osób, niczego 

. bowiem nie czyni, coby zachęcić mogło pnbli- 
. czność do liczniejszego zwiedzania widowisk, 

a .pod względem administracyi wiele, bardzo 
wiele pozostawia do życzenia.

I dzisiaj jeszcze po całkowitem nieomal 
spotrzehowanin owegó 100,000 funduszu, ze­
branego z takim trudem i mozołem, a „na­
zwanego najnieszczęśliwiój funduszem że­
laznym“, pragnie antor Pamiętnika zapewnić 
dalsze istnienie sceny naszój nowemi składka­
mi ogółn, njętemi atoli w normę stałego to­
warzystwa „przyjaciół sceny:“ Plan ten 
jest ostatecznie nie zły, jednakowoż czy da się

przeprowadzić w takiój objętości, jakiej pra­
gnie antor Pamiętnika, to rzecz inna. Chciał- 
by on prżytóm uczynić zarząd utworzyć się 
mającego towarzystwa poniekąd zależnym od 
dyrekcji Spółki teatralnej, i to głównie w celu 
uniknięcia rzekomo szkodliwego dla istnienia 
sceny dualizmu w kierownictwie. I na to 
nie zupełnie się godzimy. Życzylibyśmy so-i 
bie bowiem w danym razie właśnie, ażeby 
powstało wręcz od Spółki teatralnej niezale­
żne i niczóm z nią nie związane towarzystwo, 
któreby na mocy opiekuńczego stanowiska 
swego wywierało zarazem pewien rodzaj tak 
potrzebnej kontroli nad kierownictwem naszój 
sceny. W dzisiejszych warunkach bytu sceny 
poznańskiój i po tak smutnych doświadcze­
niach, jakich doznało społeczeństwo nasze w 
ostatnim czasie, będzie można jedynie wów­
czas znowu odezwać się do ofiarności publi- 
cznój, jeżeli istnieć będzie pewność, że ze­
brane ponownie fundusze obrócą się w ręku 
niezależnego a rozważnego komitetu rzeczy­
wiście na dobro sceny naszej a tóm samóm i 
na korzyść całego społeczeństwa naszego.

To byłyby w głównych zarysach różnice 
zapatrywań naszych. Wiele jeszcze mieli­
byśmy może do nadmienienia, lecz szczupły 
zakres niniejszego artykułu zniewala nas od- 
łożjć inne uwagi nasze na późniój. W ka­
żdym razie winniśmy wyrazić autorowi uzna­
nie i wdzięczność, iż właśnie w tak kryty­
cznej dla sceny naszój chwili dał nam do ręki 
podręcznik, który pominąwszy kilka niezga- 
dzających się z zapatrywaniami naszemi po­
glądów, posłużyć może zdaniem naszóm, do 
wyświecenia zawiłej kwestyi teatralnój. Ży­
czylibyśmy tóż sobie, ażeby „Pamiętnik sa­
ny wielkopolskiej“ znalazł jak najszersza 
ko'a czytelników, ażeby w ten sposób zajął 
się znów ogół ważną nad wszelki wyraz 
sprawą i po dokładnóm jój zbadaniu oszczę­
dził sobie cierpkiego zawodu i ciosu, któryby 
w przyszłości pociągnąć mógł za sobą fatalne 
i zgubne następstwa. ikm ...

TSLaromllsLa,
misjscwa, jTowinejraalna i zauranirana.

Poznań, środa 16 stycznia.
* Doniesienia urzędowe. Komisoryczny 

powiatowy inspektor szkólny Baumhaner 
w Odolanowie mianowany został powiatowym 
inspektorem szkólnym.

jedni pracą i trudem, drudzy tajną i 
skrytą ofiarnością. Atoli to jest daleko 
trudniej wypowiedzieć, bo tego wśród 
gwaru, zamętu i kalejdoskopicznego ruchu 
wielkiego miasta nie tak łatwo dojrzeć : 
ile zrobił dla dobra dusz ludzkich, ilu 
grzeszników do Boga nawrócił, w ile ro­
dzin powaśnionycb wniósł świętą zgodę i 
spokój domowy, ile stadeł dzikich w miłe 
Bogu małżeństwa chrześciańskie zamie­
nił — ile serc swoich owieczek utwier­
dził w miłości Boga i Kościoła świętego 
swoją gorliwością kapłańską, swojemi ka­
zaniami, swojemi naukami katechizmowemi, 
swojemi napomnieniami w konfesyonale. 
Według słów Zbawiciela: „pozwólciema­
luczkim przyjść do mnie“ szczególnie dzia­
twę umiłował i jój znaczną część pracy 
swojój poświęcał. Dał mu Pan Bóg szcze­
gólny dar pedagogiczny — nie oparty na 
żadnych przepisach uczonych prewodyrów, 
ale płynący ex ubertate cordis, z serca 
przepełnionego miłością Boga i miłością 
dziatwy — dla tego ziarno, jakie rzucał 
na skibę serc młodocianych w oczach 
kiełkowało, a żywiła się tóm ziarnem nie 
tylko młodzież, ale i starsi, dojrzali słu­
chacze.

Że kapłan takiemi przymiotami od 
Pana Boga obdarzony i w ten sposób 
pojmujący zadanie i powołanie Pasterza 
nie mógł być obojętnym na doczesne, Da 
narodowe potrzeby owieczek pieczy swojój 
powierzonych, każdy łatwo zrozumie. Kto 
miał sposobność bliżój poznać ks. prób. 
Pędzińskiego, ten znał także jego gorące 
uczucia, jakiemi pod tym względem pło­
nęło serce jego dla ludu swpgo.

Kapłan zacny, pasterz znakomity, 
spowiednik i kaznodzieja niestrudzony, 
wolny od zajęć czas poświęcał nauce i 
miło było z nim zapuścić się w dłuższą 
rozmowę o dziełach Ojców, o dziejach 
świętego Kościoła naszego — o sprawach 
ojczystych, które zna doskonale i z serca 
miłuje.

Parafianie też święto marcińscy poko­
chali go całą duszą i z bólem serca roz 
stawają się ze swym pasterzem — a je­
dynie myśl, że Bóg przez usta Arcypa­
sterza naszego powołuje go na wyższe 
stanowisko, słodzi im boleść rozstania. 
Dowody swój miłości złożyli już w ręce 
jego przy 25-letniój rocznicy kapłaństwa, 
kiedy współbracia w kapłaństwie i lud 
wierny cisnęli się do niego, aby mu zło­
żyć swe życzenia i dowody uznania, cho­
ciaż się od nich usuwał. Dziś jeszcze 
serdeczniój pokazuje się ta miłość, ogólna, 
która w naszych stósunkach i w dzisiej­
szych trudnych okolicznościah najpiękniej­
szym jest wieńcem, zdobiącym skronie 
czcigodnego Pasterza.

Idź dostojny księże Kanoniku i zajmij 
to zaszczytne miejsce, które Ci się słu­
sznie należy. Pono są tacy, co idąc na 
te kanonickie stale i opuszczając swe 
parafie, nie wycisną ani jednój łzy, ani 
jednego westchnienia przy rozstaniu, idą 
nie żegnani, a przychodzą nie witani. 
Ciebie lud wierny żegna nie tylko łzami, 
ale gorącemi westchnieniami i gorącemi 
życzeniami, abyś na nowóm stanowisku 
długo pracował na korzyść Kościoła i 
chlubę narodu, — a w końcu wszyscy 
łączą prośbę, abyś i w nowój godności 
nie zapominał o swych dawniejszych pa­
rafianach , którzy o Tobie nigdy nie za­
pomną.

Nowego zaś Pasterza, przysłanego 
nam przez Władzę Duchowną, czcigodne­
go ks. dr. L e w i c k i e g o, witamy wśród 
naszój parafii i prosimy Boga, aby sobie 
tak samo zjednał Serca wszystkich i z ta­
kim samym błogim skutkiem pracował, jak 
jego zacny poprzednik.

* Jutro przypada zaćmienie księżyca. 
W Poznaniu rozpocznie się zaćmienie o go­
dzinie 5 minut 7^/g rano, a kończy się o godz. 
8 minut 9^/a rano.

* Teatr polski w Poznaniu. Jutro na 
benefis p. Skirmunta komedya Soribego „Po­
jedynek na polu miłości czyli walka kobiet“.

W sobotę komedya Labiche i Delacour „Po­
lowanie na zięciów“.

* Wystawa obrazów w teatrze polskim
otwartą jest co wtorek, czwartek i sobotę 
od godziny 10 do 2 po południu, a w niedzielę 
i święta od godziny 12 do 2; nadto we wszy­
stkie dni wieczorem w czasie przedstawień tea­
tralnych podczas jednego z międzyaktów.

Wstęp dla dorosłych 20 fen., dla dzieci 
10 fen.

* Wystawa obrazów Rosena: „Wojsko 
polskie na Saskim Placu“ oraz Wojciecha 
Kossaka „Bitwa w olszynee pod Grochowem“, 
w pałacu hr. Zamoyskiego otwarta codziennie 
od godziny 10 rano do 3 po południu, w nie­
dziele zaś i dni świąteczne od godziny 12 
do 3 po południu.

Wstęp dla dorosłych 25 fen., dla uczniów 
10 fen.

* Kolacya Towarzystwa Przemysłowego 
odbędzie się w przyszłą niedzielę dnia 20 b. m. 
w lokaln p. Mśkiewicza wieczorem o godzinie 
8mćj. Szanownych członków oraz przyjaciół 
i życzliwych Towarzystwa zachęcamy do wzię­
cia licznego udziału.

Dyrekcja Towarzystwa Przemysłowego 
w Poznaniu.

* W Księgarni Katolickiej p. Twardow­
skiego zabrano resztę nakładu „Pana Ta­
deusza“ (97 egzemplarzy), który zmarły w 
roku 1887 profesor Krzesiński, po wzięciu 
emerytury, streścił prozą i dał swego czasu 
„Wielkopolaninowi“ do druku w odcinku. 
Książka ta rozeszła się w mnóstwie osobnych 
odbitek, bo dotąd nie była ona niebezpieczną 
dla całości państwa pruskiego ; dopiero teraz 
pan prokurator dopatrzył się widocznie nie­
bezpieczeństwa.

* Wielki los loteryi pruskiój padł zaraz 
w pierwszy dzień ciągnienia (wczoraj) na nr. 
25250. Jedna ćwiartka padła do kolektury 
R. Schumachera w Berlinie, reszta ćwiartek 
przypadła na inne kolektury zamiejscowe.

* Dla powodzian w W. Ks. Poznańskiem 
ustanowili już ministrowie spraw wewnętrz­
nych i skarbu kwoty, wyznaczone stósownie 
do "ustawy z dnia 13 maja 1888 roku, tak 
że niebawem nastąpi wypłata przyznanych 
kwot. Na wszystkie wnioski komisyi po­
wiatowych wzgl. komisyi prowincyonalnój nie 
zawsze się zgodzono; mianowicie obniżono zna­
cznie zapomogi w postaci darowizny, udzielając 
w większój części zapomóg w postaci pożyczek. 
Wiele podań o zapomogi z kasy państwa od­
rzucono, jako nie podpadające pod ustawę 
z dnia 13 maja r. z., jako tśż nie mało po­
dań ze strony gmin kościelnych i szkolnych, 
dominiów i stowarzyszeń melioracyjnych, 
zwłaszcza że nie były dostatecznie umotywo­
wane. Stósunek, w jakim zapomogi udziela­
ne być mają jako darowizna wzgl. jako po­
życzka, ustalony został w ten sposób, że z 
ogólnśj przez ministów wyznaczonój sumy 
przypada około 64 % »a niezwrotne zapomogi, 
a 36 % na pożyczki. Pożyczki do 1000 m. 
udzielane będą bez procentu, większe pożyczki 
po 2 pret. rocznie. Zwrot pożyczki ma na­
stąpić po 5 latach po 20 pret. rocznie z doln, 
tak że cała pożyczka po 10 latach zostanie 
spłacona. Właściciele realności, którzy otrzy­
mają pożyczkę, mają na zabezpieczenie jój oraz 
procentów dostawić hipotekę.

* Z Gniezna, dnia 14 stycznia. (J. R.)
„My zaś po teatrze tańcować będziemy
I kto lekki na nogach, tego tóż prosimy.
Poważniejsi goście — niech się przypatrują,
Czy Sokoły chwaty — i jak się spisują“.

Temi słowy przezacny „Dominus“ organista 
zakończył szereg pięknych Krakowiaków, sta­
nowiących finał „Wesela na Prądniku“ i przy­
jętych przez całą publiczność z wielkim zapa­
łem bez względu na to, czy kto był lekko- 
czy ciężko-nogi! No, że się Sokoły spiszą o 
tóm nikt nie wątpił, choć było podobno kilku 
sępów i krogubów, co im tego zazdrościły. 
Spisali się dzielnie i w przedstawieniu ama- 
torskiem i w onóm „tańcowaniu“ które potóm 
nastąpiło, a z którego dopiero różano-palca 
zorza spłoszyła rozhasanycb amatorów i 
amatorki.

W „Papugach naszój Babuni“ panienki 
Lucyla i Anetka nader wdzięczną były apa- 
rycyą na scenie, i tak grą jak śpiewem dobre 
na widzach zrobiły wrażenie. Role męzkie, 
zmieniające sokołów w „papużki“ i każące im 
zamiast z orłami na tatrzańskich szczytach 
iść w zawody, trzepotać czyli raczój machać 
rękawami — nie dawają prawdziwym sokołom 
miejsca do j opisu. Jeden z tych sokołów, 
pan porncznik od huzarów zaczął już mówić 
po papuziemu, czyli raczój po wielkopolsku, — 
„myśmy są“ zamiast „jesteśmy“, na co się 
pp. amatorom zwraca uwagę.

Po „Awanturze na Grzybowie“ którój nie 
możemy polecać amatorskim’teatrom, świetnem 
zakończeniem było „Wesele na Prądniku.“ 
Zosia i organista grali świetnie, a śpiewali 
jeszcze lepiój, przy czem pan organista z dy- 
kcyą, z prezencyą i oracyami rej wodził i o 
dzbanie nie zapomniał. Stroje, tańce, śpiewy 
nie zostawały nic do życzenia, chyba żeby 
dłużój i przypatrywać i przysłuchiwać im się 
można. Sztuka to piękna, o tendencyi bardzo 
wdzięcznej, zasługująca z pewnością na po­
wtórzenie. Może Towarzystwo Pań Miłosier­
dzia uprosi Sokołów, aby ją na wyłączny do­
chód Towarzystwa powtórzyli, a nadto po­
stara się o zapełnienie wieczorku śpiewem i 
deklamacyą. .

„Sokołom“ wołamy „brawo!“ ho powiodło 
im się doskonale i publiczność się zabawiła, 
jaskółka się ucieszyła, a kasa świetnie przy 
takim konkursie narodu wyglądać musi

Zobaczymy, jak się zaprezentuje „Stary 
Przemysł,“ który wystąpi 2 lutego.

* Sulmierzyce. Jarmark wyznaczony na 
dzień 14 lutego przeniesiony został na dzień 
12 tegoż miesiąca.

* Asesor leśnictwa Krusemark przekazany 
został od 1 lntego król, jeneralnej komisyi w 
Bydgoszczy z siedzibą w Bydgoszczy, celem 
wykonania prac techniczno-leśniczych w kilku 
sprawach.

* Racibórz, 11 stycznia. Może niejednego 
z czytelników zainteresuje następująca wiado­
mość: Otóż do agitacyi przeciwko tutejszemu 
Towarzystwu polsko-górnośląskiemu przyłączył 
się i p. Feliks. Przyszkowski, kupiec win wę­
gierskich w Raciborzu. Wiadomo, że w „Schle­
sische Volksztg.“ posądzano Towarzystwo poi- 
sko-górnośląskie w Raciborzu o buntowanie pol­
skiój ludności przeciwko systematycznemu wsu­
waniu języka polskiego przy nabożeństwie. Po­
sądzanie Towarzystwa polsko-górnośląskiego o 
bnnt przeciwko księżom nie jest niczóm innóm, 
jak powtarzaniem zarzutów, które jnżwbajce 
wilk uczynił poniżój nad sirnmykiem stojąCój 
owcy, twierdząc że mu wodę mąci! — Pomi­
mo to skutki owój denuncyacyi wkrótce się 
pojawiły. I tak prezes Towarzystwa, jako za­
leżny od dennncyan’öw, mnsiał urząd złożyć 
i z Towarzystwa wystąpić. Lokal wypowie­
dziano Towarzystwu. Jedna z tutejszych po­
lakożerczych i kultnrniczych gazet nawołuje 
policyą, żeby Towarzystwo rozwiązała!—Ja­
ko nowy owoc szczucia przeciwko Towarzy­
stwa zapisujemy następujący fakt: Kupiec win 
węgierskich p. Feliks Przyszkowski w Raci­
borzu, który nie umiejąc sam po polsku, trzy­
ma przynajmniój u siebie ludzi znających ję­
zyk polski, zabronił wszystkim u siebie za- 
iruduionym pod karą utraty miejsca dalszego 
należenia do Towarzystwa polsko górnośląskie­
go. Pomimo że interesowane sfery dzisiaj już 
przekonały się o swej (powiedzmy oględnie) 
lekkomyślności i chętnieby z bagna chciały 
się napowrót wydostać — powyżój wzmian­
kowana firma nadal pozostaje przy swoim 
zakazie!

* Z dniem, jutrzejszym opuszcza 
czcigodny pasterz naszej parafii święto- 
marcińskiej ks. Józef Będziński do­
tychczasowy zakres swego działania, aby 
rozpocząć nowy okres pracy przy prastarej 
naszej Archikatedrze poznańskiej, przy 
boku Najprzewielebniejszego naszego Arcy­
pasterza, w gronie Prześwietnej naszej 
kapituły poznańskiej. Jutro, podczas Mszy 
św. parafianie świętomarcińscy przyjmować 
będą z ręki Przewielebnego księdza kano­
nika po raz ostatni Najświętszy Sakrament, 
następnie zaś rządy parafii świętomarciń- 
skiej obejmuje następca dotychczasowego 
proboszcza ks. dr. Jan Chrzciciel Lewicki, 
dotychczasowy proboszcz przy kościele św. 
Jana Jerozolimskiego za bramą War­
szawską.

Ośmnaście z górą lat upłynęło od 
ouej chwili, kiedy ks. penitencyarz archi­
katedry poznańskiej z polecenia Najprze- 
wielebuiejszego Arcybiskupa Ledócbo - 
wskiego objął rządy naszej parafii — 
było to w roku 1870 w onym roku pa­
miętnym i brzemiennym w następstwa, co 
był przesłańcem i zapowiedzią walki kul- 
turnej. Jego Eminencja Kardynał Ledó- 
chowski wiedział kogo przeznaczyć na 
tak ciężkie lata głodu duchowego i sro­
gich utrapień religijnych na pasterza dla 
parafii co z niezwykłą szybkością wrastała 
aby dziś dojść blisko do 22,000 dusz w 
mieście i przyległych wioskach z tą cią­
gle zmieniającą się i fluktuującą ludnością, 
co mieszkanie zmienia jak odzież, a tak 
bardzo potrzebuje moralnej religijnej o- 
pieki swego Pasterza.

Ks. proboszcz Pędziński spełnił w ca­
lem znaczeniu tego wyrazu oczekiwania 
swego Arcypasterza, i stał jako niewzru­
szony filar i kolumna Kościoła Bożego 
na trudnem i niebezpiecznem stanowisku 
swojem. Wiele zastawszy w parafii swojej 
niedomagań, niedostatków i po prostu 
mówiąc nadużyć, wystąpił od razu z całą 
stanowczością przeciw temu co raziło pa­
sterskie uczucie i przekonanie jego. Nie 
był jeden z tych, co na złe zasłaniają 
oczy i .wszystko umieją wytłomaczyć i 
sobie i 'innym, lecz tam gdzie była po­
trzeba działać bezwzględnie według słów 
apostoła Pawła św. który pasterzowi dusz 
zaleca: instja opportune importune 
argua, obsecra, increpa in omni p a c i e n- 
ti a. Nastawaj w czas i nie w czas, ob­
winiaj, zaklinaj, łaj ze wszelką cierpliwo­
ścią. Tę świętą cierpliwość do­
brego Pasterza posiadał w wysokim sto­
pniu zacny ksiądz Proboszcz — i tą świętą 
cierpliwością zwyciężył wszystkie prze­
szkody i wszystkie trudności. Kto porówna 
parafią świętomarcińską jaką jest dzisiaj, 
a jaką . była przed laty 20, ten przyzna 
słuszność słowom naszym. Że starał się 
o podniesienie ochędostwa i ozdoby domu 
Bożego, o tem nie potrzebujemy wspomi­
nać — bo to każdy widzi. Dał mu Pan 
Bóg tę zaletę, o której mówi Psalmista: 
„dilexi decorem Domfis Tuae“, umiłowałem 
ozdobę Domu Twego, więc, wszędzie, czy 
w nawach, czy w presbyteryum, czy w 
zakrystyi, czy w nowo przybudowanej ka­
plicy znać było niestrudzoną rękę ks. 
proboszcza i tych, co mu dopomagali,

* Lipsk. Dnia 14 b. m. złożył tu p. Adam 
Żółtowski, syn hr. Stefana z Głuchowa 
egzamin doktorski z filozofii. Rozprawa ty­
cząca się stosunków ekonomicznych w Niem­
czech zyskała wielkie uznanie w kołach pro­
fesorskich.

* Grudziądz. „Gaz. Tor.“ pisze: Rodak 
nasz, p. Laskowski z Poznańskiego nabył w 
tych dniach folwark Owczarkę (Wossarken) 
obszaru 450 mórg bardzo dobrój ziemi za 
40,000 talarów od wdowy Felske.

* Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 17go 
stycznia św. Antoniego pust.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 4. 
Zachód o godzinie 4 minut 17.

Ostatnie telegramy.
Berlin, 16 stycznia. Na porządku 

obrad jutrzejszego posiedzenia rady związ- 
kowój znajduje się projekt tyczący się po­
stępowania sądowego przeciwko Geffkeno wi. 
Publikacya nastąpi na rozkaz cesarza 
w skutek memoryału kanclerza z dnia 13 
b. m. Projekt zawiera uchwałę sądu, akt 
oskarżenia i zeznania świadków. Projektu 
kolonialnego nie ma jeszcze na porządku 
obrad.

Wiadomości literackie i artystyczne.
* Wieczorów Rodzinnych, tygodnika ilu­

strowanego dla dzieci nr. 2 wyszedł z druku 
i zawiera: Pracownia pana Adama, pogadanka 
naukowa (z drzew.) przez J. M. Z. — Za 
przykładem Chrystusa, wiersz przez Natalią 
Sokołowską. — Najnowsza powieść Deotymy 
(ciąg dalszy). — Ślizgawka (z drzew.). — 
Pierwsza wycieczka myśliwska młodych osadni­
ków amerykańskich, przekład z angielskiego 
(ciąg dalszy). — Łamigłówki i rozwiązania.

Dodatek: Ptak nosorożec (z drzew.). — 
Śpiewnik dla dzieci, wiersz. — Mały piaskarz 
przez Bronisławę Kuczyńską (ciąg dalszy). —• 
Łamigłówka i rozwiązanie. — Skrzynka do 
listów.

Dodatek książkowy: Dzieci klanu, po­
wieść przez Joannę Hering (p. Adams-Actoc), 
przełożona z angielskiego przez T. P.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 15 stycznia.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Hr. Dąmbski z żoną z Żakowa, pani Zey- 
sing z Piły, Sandomirski z Królestwa, 
Wajdnicki ze Lwowa, Danielewski z Ga­
licji, Sanderhansen z Drezna, Schnltz z 
Berlina, Wirth z Hanowern, Seydlitz z 
Berlina, Wohlgemuth z Gera, Scholtz z 
Hamburga.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ks. proboszcz Konopiński z Piasków, dr. 
Drobnik z Królewca, Rakowski z Gro- 
dziszezka, Ruhmann z Krotoszyna, Baer- 
mann z żoną z Opola.

Teiegraeas g 

Serii 16 stycznia 1889 
Kurs

PszenłGB stale, 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec.

tyto stalćj. 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec

Olé] rzep, stalćj. 
na kwiecień— aj. 
na maj-czerwiec.

Okowita stalćj. 
eksportowa . . 
na styczeń-luty . 
na kwiecień-maj. 
na maj czerwiec, 
spożywcza . 
na styczeń-luty . 
na kwiecień maj. 
na maj-czerwiec

Owies
na kwiecień-maj.

Wyp -żyta wsp. . 
Wyp.-okcwity kw. eksportowa

(Kursa końcowe) 
dnia

Kurs z dnia
Consol. 4°/0......................
Consol, ßt/s’/o 
Poznańskie 4u/0 listy zastawne 
Poznańskie 8ł/a% listy zastawne 
Poznański listy rentowe . . 
Austryackie banknoty . . 
Austryaeka renta srebrna . . 
Rosyjskie banknoty. .... 
Rosyjskie consol. 1871 . . . 
Rosyjskie listy zastawne . . 
Polskie 5°/o listy zastawne . 
Polskie likwidacyjne listy zast. 
Węgierskie 4% renta złota . 
Austryackie kredytowe akcye 
Austryackie francuskie koleje 
Lombardy . . . . ■ . .
Usposobieni“: koniec słabićj.

Szczecin, 16 stycznia 1889.
* Kurs z dnia

Pszenica spok.
na kwiecień-maj stara . . 
ną kwiecień-maj nowa . .
na czi-rwiec-lipiec stara . . 
na wrzesień-paździemik nowa

Żyto stalćj.
na kwiecień-maj stare . . 
na kwiecień-maj nowe . . 
na cżerwiec-lipiec stare . . 
na wrzesień-paździemik nowe

Olej rzep, niezm. 
na kwiecień-maj .... 
na wrzesień-paździemik . .

Okowita potw. 
w miejscu spożywcza. . .

„ ekspertowa. . .
„ na kwiecień-maj eksp 
„ na sierp .-wrzes. eksp

Petroleum
na styczeń.....................................

34 10 
34 40 
52 70

14
108 40
104 2 
102 49 
101 20
105 25 
168 75
70 10

62 90 
56 50 
85 70 

169 40 
:08 75 
43 60

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk,
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po­
wszednie od 9 zrana do 1 w południe; w nie­
dziele zaś od 12 do 5 po południu.

Dodatek



Dodatek do Kuryera Poznańskiego Nr. 14.
Czwartek 17 Stycznia 1S89- 

LOTER.YA.
(Bez gwarancyi.)

Berlin, dnia 15 stycznia.
Przy rozpoczętym dziś przedpołudniowym cią­

gnieniu czwartój klasy 179 król, pruskiej loteryi kla- 
sowój padły następujące wygrane:

(Numera, przy których wygrana nie oznaczona 
w nawiasach, wygrywają 210 marek),

195 397 403 542 59 819 1031 107 62 310 
49 433 98 571 622 72 742 941 «005 125 79
S05 18 24 34 391 431 79 620 31 (500) 748 87 
3012 53 (3000) 73 151 233 35 307 67 80 617 94 
704 837 969 1048 88 281 393 (1500) 472 643 

• 73 869 912 26 71 5091 149 241 355 441 694 
743 61 81 824 6037 284 85 333 84 407 26 44
96 504 74 714 (1500) 53 61 848 907 63 *7134
97 202 496 546 662 702 12 806 86 937 70 
8037 67 348 86 (500) 459 77 577 625 86 708 
818 24 027 »053 87 135 238 432 (300) 525 73

, 681 825 920 85 (500).
10028 72 128 87 (3000) 201 75 374 481 

554 651 840 63 956 59 79 11176 90 388 444 
i 07 32 (1500) 924 95 12051 75 159 73 82 263
65 371 428 40 69 768 843 908 (300) 81 13008 
60 71 154 68 209 22 25 319 440 (1500) 582 807 
77 97 911 50 (310) 11058 114 18 264 381 93 
428 571 834 926 30 81 15024 (5C0) 66 (1500) 
171 353 95 411 29 41 72 556 639 68 87 98 713 
18 (300) 59 84 8i2 25 67 89 16266 88 416 
20 66 761 66 810 14 tl 70 967 17058 406 506 
720 23 32 901 18085 132 222 54 431 60 (3000) 
71 94 521 660 96 708 97 834 923 19038 65 87 
(3000) 161 267 (500) 502 603 859 946.

»0004 90 437 61 585 (1500) 669 719 63 
945 31016 215 53 507 73 »»024 (300) 44 106 
12 23 (3000) 237 (300) 94 353 454 589 621 732 
45 836 70 84 »3157 288 308 63 428 45 577 

- 705 14 66 909 »1041 133 43 277 369 499 661 
728 (500) 70 992 (300) 93 »5107 9 26 57 
(1500) 81 250 (600 000) 426 519 892 927 51 
(1500) »6138 91 227 303 10 84 424 40 (500) 
698 706 34 802 59 910 »7155 247 62 83 386 
625 795 854 »8311 98 640 645 872 (1500) 
29123 201 11 326 66 411 42 95 527 658 (1500)
822 45 929 69 (500) 86.

30025 38 52 516 87 804 58 31044 280 85 
324 436 56 595 616 789 841 48 973 (6000) 
321 8 265 386 424 52 590 679 731 47 836 69 
33179 249 434 81 570 682 784 34257 94 99 
523 963 3 5081 239 460 557 95 ,662 3 0056 242 
304 50 464 505 30 44 669 753 857 37130 44 56 
239 374 85 (300) 403 23 80 057 59 704 88 
817 42 51 38032 255 3i 9 95 686 713 825 
47?935 39049 150 300 75 (1500) 5*6 647 736

40150 250 74 339 80 423 98 540 765 834 
82 41255 59 316 22 (300) 643 617 853 4 2005 
125 90 252 80 300 41 499 511 70 92 616 36 
757 67 831 89 43357 (300) 591 609 (300) 839 
908 22 4 4005 97 (300) 273 368 480 565 (1500) 
86 644 71 700 39 878 98 921 45018 36 115 33 
412 64 73 76 550 64 695 719 72 815 924 91 
46162 70 206 71 83 885 47259 401 23 636 62 
74 825 4 8380 421 79 (1500) 520 41 45 4 9005
66 196 277 370 402 692 956.

50167 77 229 (10 000) 304 522 78 51024 
160 213 338 44 453 564 649 60 796 847 54 984 
5»182 31 5 (300) 453 81 (500) 90 525 630 31 
710 865 93 903 67 53051 (500) 106 15 272 97 
546 91 677 900 77 54031 53 118 38 332 94 451 

■ 65 550 70 667 709 822 55109 90 249 300 56 
427 35 40 86 593 723 900 28 56191 285 378 
548 670 759 938 70 5 7009 76 306 432 34 88 
700 849 82 923 58079 85 116 75 248 55 380 
594 (500) 783 85 856 79 979 5 9016 17 71 97
523 615 18 910.

60235 47 357 426 60 516 736 833 990 
61204 18 391 458 81 92 510 604 74 1 843
63078 A5 722 829 (1500) 63388 98 620
632 64217 380 94 617 701 51 977 6 5044 55 
107 57 304 24 72 479 90 602 9 737 86 816 
916 66245 95 440 634 634 862 67142 361

905 (500) 68074 <50°) 87 166 
244 486 98 817 57 914 6 9003 523 40 615 71 
7o2 879 929.

70004 (300) 2 46 348 62 404 506 652 72 
(3000) 716 22 839 54 71)13 (3000) 104 377 
495 505 92 674 775 7 2061 (500) 105 (1500) 
202 343 55 72 (30°) 441 013 59 750 72 985 
(300) 73099 154 71 224 93 340 421 64 (3000) 
89 516 86 98 607 69 750 804 916 74-i-50

56 (300) 178 (300) 206 480 98 (300) 523 712 
43 928 45 7 5257 434 756 81 76006 187 88 
216 337 90 722 873 916 32 57 77125 (300) 
250 411 (57 624 775 88 (15 000) 78026 100 
86 285 369 793 843 7 9018 84 90 108 328 
48 416 58 69 80 530 702 870 (1500) 88
903 7 38.

80008 58 128 239 (500) 510 (500) 603 53 
763 94 932 41 97 81114 201 444 591 99 663 
710 75 827 28 55 966 82026 (500) 202 (500)
4 22 61 78 388 92 96 (1500) 535 81 807 945 
83228 92 481 515 (500) 617 36 739 84 849 
936 81102 302 18 430 903 8 5013 21 (300) 
221 316 69 532 617 93 749 877 905 19 (3000) 
40 8 6004 8 24 40 257 364 438 516 (300) 976 
87030 160 83 427 79 85 527 791 810 93 954 
88019 52 218 78 391 410 564 76 629 79 784 
8911Z 272 311 479 86 516 (1500) 91 639 
64 800.

»0132 329 81 555 (500) 609 777 893 992 
91059 123 253 3i8 70 91 403 655 711 804
904 32 38 67 82 93163 366 79 98 479 502 
98 6)7 62 762 817 41 949 93 9 3289 92 440 
98 612 614 15 23 936 64 »4018 297 325 87 
609 907 94 95020 184 483 630 767 79 867 
976 962 tO 49 373 402 11 22 41 78 580 651
77 755 65 »7007 (10 000) 125 26 29 73 371 
597 632 71 901 98017 288 304 15 64 537 
892 9 9042 90 156 91 221 (300) 86 94 310 61 
424 506 621 731 42 (300) 843 913.

100152 304 37 38 55 79 486 510 73 649 
702 829 101010 60 463 665 704 911 55 88 
(500) 102060 272 508 13 (300) 665 823 24 
89 93 (3000) 103043 45 198 227 734 37 820
48 (5000) 104013 25 98 (1500) 199 (3000) 232 
353 511 78 09 612 80 723 31 36 802 97 973 
105021 49 103 78 347 78 623 81 871 106033
63 68 256 359 472 5 41 666 706 90 107009 
180 229 350 466 (500) 535 604 742 51 859 86 
967 108081 216 347 68 85 586 689 787 837 
39 948 93 109179 562 603 88 712 33 853.

HOOl4 178 81 221 78 499 606 20 61 716 
20 40 871 (1500) 111179 212 62 92 367 98
437 511 25 646 917 68 113122 32 350 490 
699 753 (300) 8/,9 87 925 113021 51 135 315
402 (500) 24 550 97 628 80 (500) 88 713 938
114134 47 347 50 52 62 430 592 798 833 
115058 143 75 81 335 404 14 598 609 864 009
28 31 116013 28 31 77 117 99 302 33 437
567 695 710 (500) 822 924 117127 44 64 230 
377 98 468 72 605 15 7« 8 36 932 118009
64 (500) 123 55 259 314 40 41 559 82 623 62 
915 119038 208 318 542 960.

120276 98 358 630 (300) 836 57 62 94 901 
121066 106 289 333 494 509 28 61 77 653 791 
809 988 122062 568 (3000) 123014 52 120
78 86 221 348 74 5 40 81 95 (500) 661 701 71
834 52 65 (300) 124032 124 53 63 353 448
669 726 887 (500) 99 125142 79 242 73 306
39 92 409 15 39 73 698 < 53 75 827 007 42 
69 73 126022 27 135 92 382 432 78 524 39 
701 829 962 85 12’JoOO 149 307 33 67 487
580 620 835 920 128056 186 216 401 528 52
7988813g(500) 982 139020 (15°°) 168 248 451

130039 47 96 269 801 4 991 131026 60 
(3000) 186 318 65 414 38 916 132182 86 94 
400 66 79 632 945 133173 258 (300) 81 88 
(1500) 448 62 (3000) 66 81 502 653 835 62 950 
134019 103 6 (3000! 81 389 619 61 87 833 96 
(3000) 91 135032 50 200 (300) 67 342 87 421 
32 33 70 548 60 (1500) 616 806 918 136055 
246 381 478 97 500 20 691 710 829 79 938 55 
137113 35 89 98 400 91 811 40 (300) 45 
138036 148 81 228 361 470 625 613 756 91 
834 46 61 (1500) 962 139020 (300) 78 117 (300) 
209 23 36 449 76 579 611 755 842 972 94 95.

140013 114 70 492 433 563 656 750 141003 
50 103 37 69 201 372 592 634 706898 954 (500) 
59 142120 208 29 45 53 448 49 511 642 770 
(1500) 869 967 143103 284 356 442 507 635 
929 144081 97 163 301 600 79 727 844 (300) 
966 80 145115 67 230 58 339 417 52 67 550 
96 654 146176 99 215 74 439 72 520 636 806 
82 921 147004 54 (500) 75 80 131 215 (300) 70 
91 481 538 52 91 623 79 967 148013 24 55 
126 342 73 86 487 539 636 750 9 8 149129 
243 60 84 423 (300) 48 (1500) 55 587 968.

150022 51 97 272 403 605 43 65 814 35 97 
945 87 91 91 151074 175 277 391 442 511 646 
807 93 900 152360 146 63 230 65 323 989 
153079 110 80 399 415 535 632 81 791 827 39 
933 80 154073 141 (300) 93 282 368 581 756 
72 810 70 985 155025 168 209 311 83 412 515

826 32 34 953 78 156049 109 250 306 11 
450 503 767 89 92 883 157069 (300) 102 23 31 
286 413 99 602 14 61 83 644 750 856 967 98 
158321 564 699 780 856 159075 128 51 235

411 600 32 726 95 926.
160171 251 68 8G8 161026 120 239 379

533 60 75 (300) 766 861 162142 367 450 803
906 49 66 61 163055 73 120 247 49 (3000) 303 
(3000) 412 518 773 831 73 986 (300) 164045 
130 78 (1500) 304 557 76 784 848 959 (300) 
165010 43 375 403 596 639 71 82 726 166043
95 150 92 346 506 '731 41 44 818 20 967 
167043 (1500) 113 376 545 76 614 (300) 994 
168035 47 201 304 (300) 415 34 49 51 80 615 
54 872 914 169106 66 79 464 696 866 961.

170051 124 67 334 448 (3000) 682 8.9 
171181 703 63 (300) 922 172130 94 (3000) 369 
453 515 58 ( 300) 91 671 73 747 (3000) 928 
173000 107 61 249 89 614 (300) 48 75 707 829 
935 174142 247 (1500) 442 43 708 824 69 958
175064 348 453 (3000) 687 712 95 984 176034 
253 65 341 65 425 83 599 614 709 38 92 855 
(300) 958 (800) 177136 205 50 473 506 649
723 61 178010 49 62 311 18 563 650 737 929
(500) 44 93 179074 174 214 (500) 37 84 325
785 902 10 51 87.

180033 91 184 330 96 699 801 992 181227 
305 34 (500) 459 530 89 94 610 55 716 (300) 29 
64 908 48 70 182164 66 (300) 96 209 16 303 
111 60 624 718 81 909 42 183275 99 349 61 
73 404 5 567 73 738 882 934 184086 232 371
96 429 620 (1500) 771 866 94 940 (500) 65 90
185098 238 393 490 94 594 852 (300) 186095
152 223 449 525 611 48 875 920 61 187218 587 
94 704 92 98 835 963 96 188188 335 63 406
559 608 788 969 189071 111 18 30 639 97 869
(1500) 99 994.

Stan powietrza.
15 stycznia «» 8

ids«»
hrystiansuad . 

Kopenhaga. . . 
Sztokholm 
Kaparauda 
Petersburg. , . 
Moskwa . . „ .
Kork, Queenat 
Cherbourg , . . 
¿elder .....
Sylt................
Hamburg . , ł) 
Swineminde . 2) 
Nenfahrwasaer 8) 
Kłajpeda. .

aiyz .
Monaster. . , 
Karlsruhe . , 
Wiesbaden. , 
Monachium , 
Kamienica. 
Berlin . . 
Wiedeń . . , 
Wrocław. . ,
lale a’Aix . . 
Nizza. . . . 
Tryest ...

754 Płd-Płd.Z. 8 zachm. 
7 2 Pld.Płd.W.l z! '
766 , W,Płd.W. 2 )

769 Płd.HdZ 6 zachm. 
Płn.Płn.W.3 pół zachm. 
W.Płn.W. lzaehm.
W. 2'zachm.
W. 2z«chm.
W. l|pogodne
PłdW. 2! zachm. 
W.Płd.W 3,za hm.
Płn.Płn.W.l zachm.
Pin 2 bez chmur
Pin-W. 2zachm.

spokojnie, 'zachm. 
Płd.W. lzaehm.

spokojnie, ¡mgła 
W.PłnW. 2 mgła 
spokojnie, ¡śnieg 

W. lbez chmur
W.Płn.W. 2[zacbm.

762 W.Płn.W. 4|zachm.

ł) Mglisto. 2) Morze pokryte lodem. ,1) Śnieg. 
4) Suchy mróz, mgła. 5) Sion.

S k & 1 a s 11} a t r a. I “ lekki powiew 
2 = mały, 3 = słaby. 4 — umiarkowany, 6 =» 
ostry. 0 = silny, 7 — mroźny, 8 “ burziiwj 
b — bursa, 10 — silna burza, 11 =■= gwałtowna 
burza. 12 = orkan

Pogląd na stan powietrza
Rozdział ciśnienia mało co się od wczoraj 

zmienił, minimum leży na PłnZ. od Szkoryi na 
Hebiydach, wywołując burzę z fłdZ Ponad Eu­
ropą centralną jest powietrze spokojne poczęś i 
pogodne, poczęści mgliste, zimne, bez większych 
opadów. W Niemczech jest najiimniój, bo 15 do 
16 st. na obszarze między Szczecinem, Magdebur­
giem i Wrocławiem. Nadto meldują Utrecht 8, 
Hamburg 10, Królewiec 9, Kamienica 12, Mona­
chium 4 st mrozu.

Okowita: wyżój.
Ges* wypowiedz. —. Wypowiedziano — 

w miejscu (bez beczki) tow. opodat. 50-t 51.40 pł., 
70-ta 31,90 płacono, styczeń (50-ta) 51,40 płac., 
(70-ta) 31,90 płac.

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% 

Tralles. Wypowiedziano —litrów. Cena wy­
powiedziana' —,-— rork. w miejscu bez beczki 50-ta 
51,40 rok.. 70-ta 31,90 m, styczeń 50-ta 51,40 m. 
70-ta 31,90 m.

Fsauafi, 16 stycznia. Ceny mąki. P s - e n u a 
Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 28,00 r r. a n », 23,00 za 100 kilogr. 
nj ink nasiennie:

apostrzaZMlfi sseteorotogiozne w Poz.iuisiu 
w styczniu.

15. Pop. 2 
»5. Wie. 9
16. Ban. 7

Barometr Stan
powietrz»

762,9 IW. umar.'zachm.
761,8 |PłnW. um.zachtn. 
761 0 ¡W. lekki. ¡zachm.

Temp

- 7,3
- 6.9
- 7,8

*) Popołudniu trochę deszczu. a) W nocy śnieg.
Dnia 15 stycznia maximum ciepła — 7°1 Cel.

minimum ciepła —14°8 Cel.

Pos. Zeit." jak następuje .
Zmienne zachmurzenie, po części pogoda, dosc 

łagodnie, lekkie i słabe lub umiarkowane wiatry, 
po części obciągnięte niebo bez znaczniejszych opadów.

Gospodarstwo, handel i przemysł.

Saskie 4-procentowe obligacye prowin- 
cyonalne z r. 1875. N^uazsze ciągnienie d- 
betlzł- się w połowie stycznia. Przec.iwk« 
<traw>m Mors®, wynoszącym przy «»suwaniu »koto 
3 procent, aabeapieeza o«.nk pod irssa «'ar 
Ne-bar« ¡. B <• i , sche o t K >»

o- mią 9 fen. za 100 marek.

Berlin, 14 stycznia. Miejskie targowi 
s k o centralne. (Urzędowe 8 prawozda 
nie dy’rekcyi). Na sprzedaż spędzono 5424 
sztuk bydła rogatego. 13347 sztuk trzody chlewnej,
1 04 cieląt. 78 4 skopów. - Bydło rogate. 
Mimo nadzwyczaj silnego spędu, brakło towaru 
n>jlepszego; towaru średniego było wiele, ztąd też 
go nie rozsprzedano. Targ był powolny, pod wpły­
wem znacznego spędu i niepomyślnego targu przed 
wczorajszego. Płacono za gatunek i 8—53 mrk , 
za gatunek H 40—45 mrk.. za gatunek 111 35 
do 38 mrk., za IV 28-33 mk. za 100 funt, wagi 
mięsuój. — Trzoda chlewna. Przy cenach 
spadających był targ na trzodę krajową, powolniej­
szy. aniżeli przed tygodniem, chociaż eksport co 
kolwiek się zwiększył. Wczoraj płacili eksporte­
rzy niejednokrotnie za towar najdelikatniejszy po­
nad notowaia. Płacono za I gatunek 46—47 mrk, 
za U gatunek 43 45 mrk., za gatunek 111 38 
do 42 mk. za 100 funt, przy 20 pret. tary. Za 
bakońskie (204 sztuk) 50—51 mrk. przy 45-60 
funt. — Cielęta. Targ był powolny. Płacono 
za gatunek I 49—57 fen., za gatunek H 35—47 
fen., za funt wagi mięsnój. — Skopy. Targ 
przy cenaih niezmienionych był taki prawie sam, 
jak przed tygodniem, tylko sprzedaż jagniąt, któ 
rych spędzono więcój, aniżeli przed tygodniem, 
była utrudniona. Pozostało około 700 sztuk nie- 
rozsprzedanego towaru. Płacono za gatunek I 40 
do 48 fen., za najdelikatniejsze angielskie jagnięta 
do 52 fen., z gatunek H 72- 38 fen. za funt 
wagi mięsnój.

(Waga mięsna jest to waga wszystkich czte­
rech ćwiartek, na które zapłacona za sztukę cena, 
lecz po odciągnięciu przecięciowój wartości za skórę, 
łeb, nogi, trzewia itd., rozdzielona została.)

Urzędowe sprawozdanie targowe
kom i s y i targo wój w m iescie Pozna« u 

‘Poznań, dnia 16 stycznia

Cenytarg. w doznaniu
dnia 16 stycznia 1889.

Pszenica . 100 kil
Żyto ...
Jęczmień . ,
Owies . .
Groch wrzący 

. na paszę 
Kartofle . . . -
fcnbin żółty. . -

„ niebieski 
Rzepik /.uu«wy 

. latowy 
Wyka

Aroei»*, 15 stycznia ił’49
Koniczyna czerwona potw., średnia 

47—50, delik. 52—57, bardzo delik. 58—61, nowa 
poślednia 42 - 46.

Koniczyna biała spok.. pośled. 25—35, 
śred. 36- 45. delik. 60-58. bardzo delik. 60—70.

, (Sft -<• m. z®-
w !-n& - -p « - -<a — rk na sty­

czeń 154,00 żąd., kwiecień-maj 157,00 żąd.. maj- 
cz. rwiec 1(9,00 źąd.

• leżący 134,00 żądano, kwiecień-maj 
płacono.

jtej rzep.-, »■> cicho, »»pc«twł----- c»na
w uipiacu ,— żąd., styczeń 61,00 żąd., sty­
czeń-luty 60,00 żąd., luty-marzec —,— żąd., ma­
rzec-kwiecień —,- żąd., kwiecień-maj 60,50 żąd.

■,nu « i a (za loo litr, a 10b%) excl. 50 i 70 m. 
podatku kons., bez in., wypowiedziano —, — litr., 
upłyń, wypowiedz. ,—, na styczeń (50-ta) 50.80 
ofiar., (70-ta) 31,20 ofiar., kwiecień-maj 51.90 żąd., 
(70-ta) 32,40 żąd.

Ce»» wypeiłicdBiaBa as fizień 16 stycznia: 
żyto 54 00 «rk., •pszenica — mrk. owies 134,00 
mrk.. rzep . ia, olói rzepiowj 6100

Cens wypowiedz, okowity (excl. 60 mk. podat. 
konsumc.) na dnia 16 stycznia' (50-ta) 50,80 mrk , 
(70-ta) 31,20 mrk.

Ceny targowa z dnia 15 stycznia 1889.

(K) F 16 stycznia. (
e giełdowe.)

Stan powietrza: zachmurzone. 
Z bez haudln.

jit-jskić'
a-yi targów

Pszenica biała 
, żółta

¿¡to

Grocb

2013 8
— 11 2 
40 12 1

ciężki śre 
naj ¡naj- taj 
wyż niż. wyż. 
-TiF.lMiF.lW

ani lekki, towar 
naj naj-1 naj 
niż. Iwyż. niż 

M ’iF-l M1P ¡M|P.

15|00 14|50 li|'

16 70
16 8) 
.4{40 
1170
1260
12j50.

ilamknrg. 15 stycznia. O k u w i t s spok., 
styczeń-luty 20- żądano, luty-marzec 201/2, żąd., 
kwiecień-maj 2lVa żfłd- maj-czerwiec 21% żąd. — 
Kawa good average Santos za styczeń 78—, 
za marzec 79—, za maj 79%, za wrzesień 80 
Usposobienie potw. Obrót 1600 miechów.

Magdeburg, 15 stycznia. Cukier ziarnisty 
excl. worka 92% 18.15 cukier ziarn. excl. 88% 
17 20 cuk. ziam. excl. 76% Rendem. —,— Drugi 
produkt excl. 75% Rendem. 11,50. Usposobienie: 
słabo, ff. Rafinada chlebowa —, f. Rafinada 
chlebowa 28,60, mielona rafin. U. z beczką 28,25. 
miel. Melis 1 z beczką 26,75. Spok. Cukier su­
rowy I. Produkt transito fr. statek Hamburg, za 
styczeń 13,60 płacono, —, żąd., łuty 13,70 płac., 
—żądano, marzec 13,7772 płacono, 13,80 
żąd., marzec-maj 13,90 żąd., —, — płac. Spok. 
Obrót tygodniowy w cukrze surowym —,— ctr.

Dnia 15-go stycznia umarł nagle w Turznie ś. p.

Józef Gajewski.
W piątek dnia 18-go stycznia o godzinie 4-tśj po południu eks- 

portacya, nabożeństwo zaś żałobne i pogrzeb w sobotę.
W ciężkim smutku pogrążona

Żona i cLzieci.



Aufgebot.
Im Gcundbuehe des dem Wirth 

Anton Lukanowski gehöri­
gen Grundstücks RcgierówRo 
Nr. 8 stehen in Abtheilung III. Nr.
3 für Stephan Paczkowski
200 Thaler Erbabfindnng auf Grund 
des Vertrages vom 4. Februar 1859 
und 3. October 1860 zufolge Verfü­
gung vom 18. Dezember 1860 '
getragen. Von dieser Post isi 
Theilbetrag von 450 M. an den 
Wirth Thomas Klnczyński 
zu Regierówko abgetreten und 
diese Abtretung am 8. Juni 1877 
im Grundbuche vermerkt worden.

Die Post Abtheilung III. Nr. 3 
ist auch übertragen auf das Grund­
stück Regierówko Nr. 20.

Die über die 450 Mark des Tho­
mas Klnczyński gebildete Hypothe­
kenurkunde ist angeblich verloren 
gegangen. (1067)

Auf den Antrag des Anton Lu- 
kanowski, welcher die Löschung 
dieser 450 Mark herb.izuf'ühren be­
absichtigt, wird der Inhaber der 
gedachten Hypothekenurkunde auf­
gefordert, bei dem unterzeichneten 
Gerichte spätestens in d>m auf 
den 13. Rai 1889, Vormit­

tags 11% Uhr. 
im hiesigen Amtsgerichts Gebäude 
Wronker Platz Nr. 2, Zimmer Nr. 18. 
anberaumten Aufgebotstermine seine 
Rechte anzumelden und die Hypo­
thekenurkunde vorzulegen; widrigen­
falls Letztere für kraftlos erklärt 
werden wird.

Posen, den 12. Januar 1839.

Königliches Amts-Gericht;
Abth. IV.

W roku bieżącym
ma budowa kościoła w Souncn- 
herg pod Wiesbadenern być
wyprowadzoną pod dach. Do po­
trzebnej ’na budowę sumy brak je­
dnak jeszcze bardzo wiele; proszę 
was więc kochani współwyznawcy 
nie zapominajcie o nas w nowym 
roku. pomóżcie nam swoją jałmużną 
dokończyć tego, cośtny z waszą po­
mocą zaczęli.

Ks. MonrJal,
misyonarz.

Walne zebranie
Towarzystwa pożyczłowo-zarobkoweio (Spffia zapisana)

w Kościanie
odbędzie się w czwartak 31 stycznia r. b. o godzinie 

2-giej po połud. na s a 1 i strzeleckiej. 
PORZĄDEK DZIENNY.

1. Sprawozdanie z całorocznego zarządu kasy.
2. Potwierdzenie bilansu oraz pokwitowanie zarządu z ra­

chunków’,
3. Obór członka zarządu.
4. Obór prezesa, wiceprezesa i dwóch członków rady nad­

zorczej.
Dyskusya bez uchwał nad przedmiotami na porządku 
dziennym nie postawiouemi.
Kościan, dnia 15 stycznia 1889.

Rada Nadzorcza.
B. Pawłowski, .wiceprezes. (1068)

omnium Ecclesiarum et unhrersi Cleri
Archidioecesis Gnesnensis et Posnaniensis 

pro anno Dni 1889.
(Spis Księży i miejscowości Arcłiidyecezyi 

Gnieźnieńsko-Poznańskiej.)
Cena za egzemplarz 1,70, z przesyłką 1,80 m.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

W komisie Dziennika
Poznańskiego wyszedł:

Pamiętnik
sceny narodowej w Wiel- 

kopolsce do roku 1888.
(Stronnic 176.)

Do nabycia w księgar­
niach i w Ekspedycyi 
Dziennika Poznańskie­
go po 3 marki. (1069)

A. Kaczkowski
w Poznaniu, Wielkie Oarbary nr. 8|9,

poleca się do wykonywania
wesdkich pac gMlotakiyeh, 

kościelnych, salonowych i artystycznych. 
Wielebnemu Duchowieństwu i Szanownym Dozorom i 

i kościelnym polecam się do wykonywania nowych i.od­
nawiania starych ołtarzy, do odświeżania figur śś. 
Pańskich, ram i oprawy obrazów. Polecam również I 

| wielki wybór gotowych ołtarzyków donoszenia, | 
krzyży, kiercy i lichtarzy. 

Wykonanie skore, ceny umiarkowane.

Już wyszedß:

!T¥a Kolędę!
Piękne obrazki kolorowe Świętych Pańskich z życiorysem i modlitwą 

na odwrotnej stronie po 3, 4 i 5 fen. za sztukę.
Za 25 fen. a z przesyłką 35 fen. 3 książeczki 8-vo. zawierające Żywoty 

sw. Bazylego, sw. Hieronima, św. Augustyna, św. Dominika, 
św. Franciszka Serafickiego, śś. Piotra i Pawła, św. Jana 
Ewangelisty.

Rozbiór Dekalogu dla klas wykształceńszych 8-vo, 6 a'k. druku 50 fen. 
z przesyłką 60 fenygów.

Gorzałka czyli Bratnie słowo do ludu polskiego 25 fen. z przesyłką £0 fen. 
X. Marcina z Kochem: Wykład Ofiary Mszy św. Wydanie trzecie

pięknym papierze. Stron prze zło 500, 1,50 jn z przesyłką 1,70
Kalendarz Wieczysty czyli Żywoty świętych na każdy dzi<ń roku prz-z 

X. Ćwiklińskiego 60 ark. druku, 4 m. oprawne 5 m. Na portorum 
dopłaca się 25 fen. lub 50 fen.
Przewie! Cenzor ksiąg duch, tak się o tem dziele wyraża: „Autor

Kalendarza Wieezyslego podaje na każdy dzień krótki, treściwy, bardzo 
zręcznie i potoczysto napisany żywot Świętego lub Swiętćj. w końcu z 
małym obrokiem duchownym i modlitwą wyjętą z Mszału lub Brewiarza 
kościelnego. Jestto przedsięwzięcie dobre i pożyteczne, praca budująca i 
pouczają- a, dla którój upraszam nlnięjszein Wysoką Władzę o udzielenie jój 
łaskawie pożądanego Impriroatur X. Wojezyńskł.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Czerwona apteka w Poznaniu, Stary Rynek 37,
poleca

1) Dr. Spranyera krople żołądkowe, butelka 50 i 80 fen.
2) Di'. Rossa balsam życia i eseneya, usuwająca boleści żo­

łądka, niestrawność i bóle brzucha, butelka 5o fen. i 1 M.
3) Krople i herbatę krew przeczyszczające, po 75 fen.
4) Eseneya i maść na oczy, usuwająca boleść i wzmacniająca 

zwrok, cena 1 markę.
5) Ruski balsam spirytusowy, przeciwko reumatyzmom i uda­

rowi, butelka 50 fen. i 1 M.
6) Radlauera poprawna prof. dr. Hebra maść na liszaje 

(Blei-Creme).
Maść ta jest nadzwyczaj gojącym środkiem przeciw liszajom, skór- 

nój ostrości, zap leniu skóry, cieczy solnój (Salzflnss), krostom gorączko­
wym, węgrom skórnym i w ogóle przeciw wszelkim gatunkom nieczystych 
skórnych wyrzutów, prócz tego, jeżeli się maść ta na zapaloną ranę przy­
łoży, sprawia wielki skutek oraz poskramia na podeszwie nagromadzone 
szkodliwe strwadnienia, za wielkie i wybiiące pocenie nóg. Kr. 1 i 2 M.

7) Radlauera środek specyalny przeciwko całkowitemu zniszcze­
niu nagniotków, zgęszczeniu skóry etc.

Wynaleść środek, który samodzielnie na nagniotki dzała, takowe 
całkowicie zniszczą, bez uskodzenią skórze i bez bólu, było do dziś dnia 
największą potrzebą, najgorętszem życzeniem wszystkich tych, którzy na 
nagniotki albo zgęszczenie skóry cierpią.

Środek taki znalazł się wreszcie w Radlauera specyalności, który 
w najdoskonalszy sposób nagniotki bez bólu oddala, każde zgęzczenie 
skóry gruntownie niszczy, przy używaniu bieliznie nie szkodzi i żadnego 
niedogodnego obwięzywania nie potizebuje. F! 60 fen. (631)

w sztućcach stołowych
ze słynnej fabryki wyrobów srebrnych Cbristoflc & f omp. w Pa­
ryżu pod gwarancyą pokładu sreb a. w używaniu i trwałości w ni- 
czem nio ustępujące wyrobom szcz-ro srebrnym polecam po orygi­
nalnych cenach fabrycznych. ' (104 )

Oszczędność i korzy ści wynikające przy zakupnie 
całych wypraw wykazuje niżej uzasadnione

Porównanie
1 tuzin łyżek 1 tyleż wideley stołowych w ciężkiej wadze 
srebra kosztuje około 300 marek. Ża te sante pieniądze 

otrzymuje się uatomlast:
12 łyżek stołowych 
12 wideley „
12 noży „
12 ł żek des rowych 
12 wideley „

12 łyżek do kawy 
12 łyżek do mokki 
12 ławeczek do noży 
2 łyżki półmiskowe 
1 łyżka wazowa 
1 łyżka do tortu

i 25,20
25.20 
21.00
14.40
11.20
13.20
14.40
11.20 
8,00

1 łyżkę do sosu M
1 łyżkę do kompótn „
1 nóż i widelec do sera 
1 w idelec i łyżka do ” 

1 nóż i widelec do pie-

1 szufelka i wid. do ryb .
1 sitko do herbaty 
1 cążki do cukru 
4 korki do butelek

12,00
14,40
4.40
3,00

Razem 128 sztuk za 300 marek.
Wszelkie leperacye i posrebrzanie zużytych szttićcy wykonuje 

trwale po możliwie tanich cenach. Stare do użytku nie zdatne sre­
bra przyjmuje w zamian.

J. SIAItk.
specjalny sklafl wymów z alfenidy i sprzętów fcościelnycłi,

Poznań, Wilhelmowska ulica 21.

Słacye
Męki Pańskiej
w rozmaitych wielkościach z 
masy mozajkowój i sztucznego 
kamienia niemniej (1030)

Figury
Świętych Pańskich

, ol ca w wielkim wyborze po 
cenach bardzo przystępnych

J. Szpetkowśki,
Poznań, Berlińska ulica 2.
Fotografie, kosztorysy i rysunki przesyła na żą-

Obrazki kolędowe
kolorowe. 100 sztuk za 1,00, 1,50, 
2,00, 2,50 i droższe, wszystkie z opi­
sem życia SS. i modlitwą ziopa- 
trzoną w oprobatę kościelną — Obra­
zek dziecię puka do tabcrnaculum 
z opisem. 100 sztuk za 1 m. - Obra­
zki bez textu mamy od 50 fen za 
100 sztuk począwszy w w hdkim wy­
borze. — Próbki na życzenie r z- 
8yła gratis i franco, (988)

Księgarnia Katolicka
________ w Poz n a n i u.

Wino Condurango
przy wszelkich chorobach żołądko­
wych przez lekarzy polecone.

Eseneya pepsynowa 
podług recepty profesora Dr. Lieb- 
reitha przyrządzona.

Wino ciiińskie
czyste i z żelazem. (632)

Ceny: % but. 3 Mk., */2 but. 1,50
Hk., butelka na próbę 75 fen. Przy 
zakupnie 6 butelek 1 but. rabatu.

Wodę bromową
(aqua bromata nervina)
ku wzmocnieniu systemu nerwowego 
przyjemnie smakującą we fl. po 30 
fen. i 50 fen. Przy zakupnie 6 fl., 
1 fl. rabatu. Jedynie prawdziwą 
dostać można

w Czerwonej aptece
w Poznaniu, Sury Rynek nr. 37.

na rok Pański 1SS9
ozdobiony wieloma rycinami (z tych jedna kolorowana) 
z dodatkiem bezpłatnym ozdobnego Kalendarzyka biór- 
koweg-o, zawierający dobór artykułów znanych w literaturze 
pisarzów i dokładny dział informacyjny.

Ceua egzeinpj. broszurowanego 1 marka, oprawnego 
_ marka 30 fen., w bardzo ozdobnej oprawie pąsowej ze 
zloceuiami, brzegi złote 2 marki 50 fen.

Na przesyłkę l egz. dołączyć należy 40 fen., 2 egz. 
50 fen., wreszcie przesyłka 3 lub 12 egzemplarzy kosztuje 
tylko 72 fen. (937)

Nakład Księgarni Katolickiej
Władysława Miłkowskiego

w Krakowie.

J. Białas,
największy skład i fabryka zegarków

poleca w wielkim wyborze:

regulatory, budziki, kukawki, ścien­
ne zegary, stołowe i konsolowe. Zło­
tą i srebrną biżuteryą, jako to: bro­
szki, kolczyki; pierścionki, branso­
letki i t. d. Optyczne przedmioty. 
. ak barometry, termometry, daleko 
widzę, okulary, binokle itp. wiele 
innych przedmiotów. Zaręczam, iż 
zegarki każdego systemu u mnie 
dobiz-, a przytem tanio wykonane 
bywają. Ręczę za dobroć mego to­
waru i staraniem mojem jest, aby 
każd* go dobrze i rzetelnie obsłużyć. 
Zamówienia zamiejscowe uskutecz­
niają słę odwrotną pocztą Ilustro­
wane cenniki na żądanie franko.

Nowość: Spilka srebrne godło 
Kość uszki z emalią sztuka 3,50 m.

W Poznaniu główny skład: ulica 
Wrocławska nr. 30, filia: Chwali- 
Pzew-o nr. 74. (l< 66)

Parowniki do perek
zalecające się przede wszystkiem swem poje- 
dyńczem urządzeniem i siiepodlegające 
żadnym przepisom policyjnym, 
są w różnych wielkościach w zapasie

■w zEa/bx3rce 
wyrobów z miedzi i mosiądzu.

J. Krysiewicz,
św. Marcin nr. 65.

d Przeniesienie składa. ►
6 Szanownej Publiczności donoszę niuiejszem, że w
j z powodu wielostronnych życzeń przeniosłem pra-

eownią moją na (1060) k
________ ł-s a\ r

U
kończywszy kurs 

w konserwatoryum 
p. profesora Schar- 
weuki w Berlinie 
osiedliłam się w Poznaniu 

i polecam się jako nau­
czycielka muzyki.

bawełniane, parciane i z sierci 
— wielbłądziej.

Slcói-ę ung-ielsltą na pasy.
Gumowe płyty, sznnry, węże etc.
Asbcst ogniotrwały opakunek w płytach i sznurach, 
Aparaty szklane z stacyi Dr. D e lb r fleka w Berlinie 
Smarowniki Tovote, Stauffera etc. do stałego tłuszczu.
I łuszoz stały do powyższych smarowników (oszczędność 

w oliwie 90%).
Worki do zboża. (894)
Płachty na lokomohile poleca

Z. MAZURKIEWICZ.
Fabryka pasów,

oraz skład technicznych towarów dla gorzelni i cukrowni.
Poznań, Bismarka ulica nr. 10.

I Jasiński i Ołyński
I obok Hotelu du Hord.

Pocieszając się nadzieją, że Szanowna Puhli- 
j czność jak dotąd tak i nadal zaufaniem swojem za- T

szczycić mnie raczy, pozostaję
z szacunkiem F

K. Skoraczewski, krawiec.

Kratochwill,
Strzelecka ul. fi, I[ p.

Dzierżawa.
Folwark w W. Ks. Poznań­

skiej, mający około 1300 
morgów dobrej ziemi, w zna- 
cznój części wydrenowanej, 
położony nad szosą o 7 kilo­
metrów od miasta powiato­
wego, w pobliżu cukrowni i 
i mączkami, od wielu lat do­
brze zagospodarowany, jest do 
zadzierżawienia od 1 lipca rb.

O bliższe wiadomości pisać 
należy do Ekspedycji Ku­
ryera Poznańskiego pod 
literami Z. N. 1056.

© Cenniki na życzenie ¡gratis i Franko.

. Podług cennika ułożonego praktycznie z uwzglę- 
dnieniem cen najumiarkowańszycli polecam: ~

1 Urządzenie kompletne z doboro- |
ą wych i trwałych mebli g 
g ód 2 pokoi 196 Marok óo 3 Moi 470 Karot 3-
* wykwintne do 3 potoi 975 fi. wykwintne do 4 potoi 1563 fi. |
g i t. d. stósownie do wymagań gustu i rozmiarów 
g pomieszkania. (154)

Ceny pojedynczych części urządzenia obliczają g 
« się nie wyżej jak w cenniku.

3 A. AndruszewsfcLs -£ Magazyn inelj] i, I

Poznań, Św. Marcin 62
poleca

Oliwy do machin, (i5s)
Smarowidło na osie,
Tran szwedzki Bergen,
Oliwa na patentowane Malaga,
Dwusiarczyk wapna,
Makuchy lniane i rzepiowe,
Farby na posadzki szybko schnące z lakie­

rem bursztynowym i spirytusowym, 
Rozmaite mydła do prania, mączkę ryżową

i pszenną, modre, borax, świece steary­
nowe i wszelkie artykuły w gospodar­
stwie domowem niezbędna

Cygara
dobrze odlcżałc w cenie 
30—250 poleca (700)

W. Becker, W. plac 14.
Główny skład papierosów 

z fabryki E. C. Hunniusa 
z 0 d e s y.

Zamówienia pozamiejscowe 
uskuteczniam franco.

Od l. 1. polecam bez ko­
sztów rządzców żonatych i kawa 
lerów z kaucyami i bez, z b. dobre- 
mi poleceniami z miejsc obecnych; 
także pisarzy, gospodynie, nauczy­
cielki, bony itd. Upraszam o ła­
skawe względy Wnych Panów.

R. Kobyliński,
żołnierz i syjuryjczyk z

Organista
młody, od wojskowości zwolniony, 
obeznany z wszelkiemi gałęziami 
muzyki kościelnój, posiadający świa­
dectwo Wgo Ks. Dr. Snrzyńskiegf), 
poszukuje mv-j8ca od 1 kwietnia rb. 
Łaskawe oferty uprasza się przesy­
łać do Ekspedycyi Kuryera P«zn. 
p<d lit. A. 1055.

'(1019)

r FABRYKA
papierosów i tureckich tytuni

I. F. J. Komendziński w Dreźnie,
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy 
i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odnośnych |

handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane. i

Wielka Rycerska ul. 8. 
Cenniki na życzenie gratis i franko O

Od l-go kwietnia r. b. przyjmuję na stół i staneyą 
po ct nach umiarkowanych panienki każdego wieku, udzie­
lając pomocy we wszystkich przedmiotach naukowych. Kou- 
Wersacya franci, angiel. i niem. Lekcye prywatne w śpiewie, 
muzyce i innych przedmiotach. Bliższe wiadomości udzielą 
łaskawie Wni PP. Prof. Wituski i Lindner, albo 
Binga ulica nr. 11, II p. (1003)

Teresa Kn^er

w średnim wieku, obecnie samodziel- 
nie w miejscu zarządzający, chciałby 
dla zmiany stosunków od 1 lipca 
inną objąć posadę. Łaskawe zamó­
wienia w Ostrowie poste restante 
pod adr. X. Z.____________ (1033)

Kilku bardzo dobrych owcza­
rzy z kaucyami i bez nich mam od 
l-go lipca do umieszczenia. Wnych 
Panów upraszam o zamówienia.

R. Kobyliński,
51064) Wodna u! 1.

kawaler, 40 lat liczący, posiadający 
dobre świaddetwa poszukuje zaraz 
albo od l-go kwietnia r. b. miejsca 
za skromnem wynagrodzeniem. Ła­
skawe oferty pod lit. L. L. poste 
restante Swarzędz. (1058)

Za Redakcyą odpowiedzialny Michał Kołasiński z Poznania. — Nakładem ’ czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Organista
miody, żonaty, życzyłby sobie dla 
polepszenia losu zmienić dotychcza­
sowe miejsce } oby tu od 1 kwietnia 
r. h. Oprócz innych dobrych pole­
ceń. bardzo dobre świadectwo Wgo 
Ks. Dr. Surzyńskii go regensa chóru 
archikatedr, w Poznani i. Łaskawe 
oferty do Eksped. kuryera Pozn. 
snb S L. 10*4.

Wyższy sekund.
poszukuje miejsca korepetytora. 
Bliższe szczeg. w Eksped. Ku­
ryera Pozn. sub 1062

»1
w śr. wieku, żonaty, z m. familią, 
ch! świadectwa (wydalony z pow. 
wyborów) poszukuje od 1. 5. t. r. 
miejsca. B! wiadomości udzieli St.
OarczyńsKi w Pawłowie
p. Kiszknwem (Welnan.) (1052)
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